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śd, ugotował • 
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;azany by l na 
:dnak sąd, wi* 
m morderstwie 
obłędu, odwo* 

;kiej łaski, a 
E zamienił mu 
iożywotnie wic 

at ciężkich ro-
iowywał się nie 

czego częśdo* 
go, a po wojnie | 

więzienia, 
l i ł się na przed 

a ponieważ 
nia z 1901 ro-
; w pamięci w i * 
lógł spokojni* 

drobnym han* 
i, zarabiał na 
a nawet powo* 
rzedsiębiorstwo 
u mógł już na* 

konia. 
Hwy los nie dal 
dwik O. po rai 
ąć się z sądern 
knięcie to byio 

chciało, że k i l ' 
jeżdżając przez 
zych ulic śród*, 

wóz Ludwik* 
u z tramwajefllj 
okół, epilog m 

ęple zapytał gOj 
,'chczas karanf 
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m wahaniu od* 

1901 roku byt 
a śmierć 

edeńska wym* 
•padkacli od;zy 
2 motywowany 

Tak się zda* 
m. Sensacyjną 
:ily dzienniki i 
Wiedniowi, 
taslrofy z traffl 
iono Ludwika 
ni później zna* 
:szkaniu powie* 

onym liście sa> 
ia, że przypo-
znej historji, tą 
u się, że już od 
dala nową falę 
bywatelt, unie* 
życie i 
)bkowanie, 

widzi wyjścit 
em. 

(ości, 
paproci, skrzy 

, stanowiących 
owe. które to 
ty pożywien i* 

Świata. 

t pasażów, o ła 
któremi pojaz* 
rydostać się n* 
zjechać na ul i -

'asaże te mają 
r odstępach pół 
Ma być także 
wentylacyjna, 

tia gromadzą* 
motorów, 
j jektu przew"* 
jonów franków 
il icy. Ulic zaś 
w Paryżu o ła 

i km. czyli że 
maósłby około 
Franków. Prze 
i ulic podziem* 
Paryżem kosz* 

franków. 

czna 
h a . 

rgnować, gdyż 
temu krewn* 
łka. Zresztą o-
ł townych pro-
tblicznej, a nie 
pożądaną, aby 
:począł swoja 
znakiem skan-

typulkowski. 

Redakcja: Zawadzka 1, — Telelo-
ny: 8248, 3828 I 328. ara Administra
cja: Piotrkowska 11, — Telefon 229. 
Redaktor lob Jego zastępca oraz 
dyrektor wydawnictwa przyjmują 

od godziny 1 do 2 po południu 

Cena prenumeraty: 
Miesięcznie w Łodzi S ai. W cr . 
na prowincji 4.50, m granicą 9.50. 

Odnoszenie do domu 40 gr. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia 
honorarium uważane są za bezpłat
ne. Rękopisów zarówno otytych Jak 
1 odrzuconych redakcja nie zwraca. 

Cena 20 groszy, Rok V, Ns 267. Łódź, Poniedziałek 14 października 1929 r. 

Ceny c t^eszoń: 
Przed tekstem t ], I-a btrona 27 gr. 
za w. m/m 1 lam. strona 6 tam; w 
tekście 27 gr.; nekrologi 20 gr.; za 
tekstem 20 gr.; zwyczajne 17 gr.; 
drobne 12 gr. za wyraz, dla po
szukujących pracy 10 gr.; naj
mniejsze ogłoszenie 1.20 zł., dla 

bezrobotnych 1 zł. 
Ogłoszenia zamiejscowe ! dwuko-
lorowe o 50 proc drożej; ogłosze

nia zagraniczne 1 trójkolorowe o 
100 proc. drożej. 

Za termin druku administracja nie 
odpowiada. 

Serce matczyne nie mogło przeżyć 

śmierci jedynego syna-
Warszawa, 14. 10. (Od. wł . 

por.) — Wczoraj wieczorem na 
tmentarzu powązkowskim roze
brał się 

smutny dramat, 
r r zy .grobie niedawno poległego 
Htt .katastrofie lotnika siadła po
ważna matrona w grubej żało
bie. Odsłonięta twarz zdradzała 
Wjąlką rozpacz. Dozorca cmen-
h n r y , widząc, że pobyt niezriajo 
taeLprzy grobie przedłuża się. w 
f łchych słowach zwrócił jej u-
wągę na 

zapadający mrok. 
Po jego' odejściu czarna ; dama 
napiła się jakiejś ostrej trucizny 
I padłszy na grób straciła przy
tomność. 

Jak się okazało odebrała so
bie życie 53 letn ia 

Marja Herlainowa, 
•bywatelka ziemska, zamieszka 
U .w Warszawie przy ul . Widok 
Br. 3. ^ 

Wstępne dochodzenie ustali 
»o, 14 popełniła ona samobójstwo 
*a grobie 

swego jedynego syna, 

Cichy dramat na cmentarzu. 
który, jak zaznaczyliśmy powy- go bolesnego ciosu a rozpacz we 
żej, został zabity \w katastrofie tknęła jej do rąk buteleczkę z 
lotniczej pod Warszawą. Serce trucizną, 
matczyne nie mogło przeżyć te- Lekarz skonstatował zgon. 

rady naczelnej 
P. P. S. 

L Warszawa, 14. 10. (Od wł. 
«or.) — Wczorajsze posiedzenie 
*ady naczelnej PPS nie zostało 
zakończone. Żadne uchwały nie 
zostały 

opublikowane, 
t łhno całodziennej dyskusji. Dziś 
o godz. 10 rano rada naczelna 
Wznowiła dalsze obrady. 

Polski samolot nad stolicą Jugosławii. 

Warszawa, 14.10. (Od w ł . k.) 
Dnia 10, 11 i 12-go b. m. bawi ł 
w Polsce przedstawiciel 

lotnictwa jugosłowiańskiego 
generał Simowic, k t ó r y w to-

Widmo potwornej wojny. 

K V1 . 'i i » r . a , i n ^ " i r * t ' ' " 

Wczorajszy pokaz wa lk i gazowej na Placu Hallera, w k tó re j wzięły udział kompanję 2-ch 
pułków łódzkich. •. 

Samolot „Kraj Sowietów". 

był do St. Zjednoczonych. 
Seattle, 14. 10. (Tel. wł.) — 

Samolot „Kra j Sowietów" który 
cd k i lku miesięcy leci etapami 

Z Moskwy przez Syberię 
: wyspy Aleuckie do Ameryki , 
wylądował dzisiaj na terytorjum 

Stanów Zjednoczonych o godz. 
5.27 czasu zachodnio-amerykań 
skiego. 

Samolot wyleciał ostatnio z 
miejscowości Waterfalls 

w Alasce 

i przybył stamtąd bezpośrednio 
do Seattle. 

Załogę powitali przedstawi
ciele gubernatora i burmistrza. 

Na lotnisku oczekiwały lot
ników olbrzymie t łumy. 

I I I STRAJK l l l l l l I PALESTYNIE. 
Protest przeciwko ulgom religijnym dla Żydów. 

Jerozolima, 14. 10. (Tel. w ł ) 
— Wydział wykonawczy: arab
skiego kongresu palestyńskiego, 
powziął wczoraj 

Wczorajsza akademia ku czci 
Kazimierza Pułaskiego 

uchwałę, 
ogłoszenia od środy strajku ge
neralnego jako protest przeciw
ko nowym ulgom religijnym dla 
żydowskich nabożeństw pod — 
,,Scianą Płaczu" w Jerozolimie. 

to zostało 

wydane ze względu -na przypa
dający dzisiaj u żydów 

sądny dzień, 
albowiem obawiano się powtó
rzenia krwawych wypadków nie 
dawnej przeszłości. 

w Teatrze Miejskim w Łodzi. r*L A. & U r « 

Rozporządzenie 

Były prałat Olszauskas 
skazany na 8 lat więzienia. 

Z Kowna donoszą: 
Sąd okręgowy kowieński po 

przeszło tygodniowych emocjo
nujących rozprawach, wyda ł 
po południu w y r o k na b. ks. 0 1 -
szauskasa. skazując go na 

8 lat ciężkiego więzienia. 
Sad uznał jego winę zamordo
wania Ustjanowskiej. Biorąc 
pod uwagę jego wyb i tna dzia
łalność polityczną i zasługi spo
łeczne, położone 

dla L i t w y , 
sad zmniejszył mu karę o dwa 
lata oraz zal iczył areszt prewen 
cyjny pół roku. Wobec tego 
ks. prałat Olszauskas odsiady
wać będzie karę 5 i pół letnią. 

Jednocześnie sąd przyznał 

Tragedja śląskiego magnata. 

Właścic ie l majątku K i t l ów 
J|a niemieckim Śląsku — Schiitz 
Goldjujis, OŻENIONY z JAPOŃSKA 

księżniczką, podpalił w dniu | samobójstw^). W ogniu zgmę» 
wyznaczonej l icytacj i , swój ro - i ło troje dzieci desperata, żonę 
d o w y zamek, noczem popełnił I i jei matkę uratowano. (w) 

powództwo cywi lne na rzecz 
małoletniego syna z nielegalne
go związku z Ustjanowską w su 
mie 

28,000 l i tów. 
W y r o k w y w a r ł na Olszaus-

kasie wstrząsające wrażenie. — 
Po odczytaniu w y r o k u Olszaus
kas osunął się zemdlony na ła
wę. 

DOLAR w ŁODZI. 
Banki dewizowe w dniu dzi

siejszym kupowały około go
dziny 12-ej efekty po kursie 
8.85. 

Prywatn ie dolar w żądaniu 
8.88. 

W płaceniu 8.87. 
Tendencja spokojna. 
Podaż dostateczna. 

warzys tw ie pu łkownika Ray
skiego zwiedzi ł szkołę i sk ła
dy lotnicze w Dęblinie oraz fa 
brykę samolotów w Lubl inie. 

Generał Simowic zaprosił 
do Belgradu kapitana Or l iń 
skiego, celem zademonstrowa 

- X X -

nia na miejscu samolotu p o l 
skiej konstrukcj i , k t ó r y prze-* 
wyższa 

swemi zaletami 
najnowsze aparaty myśliwskie' 
Francj i , Angl j i i Csechosłowa-* 
cj i . 

Gdzie sią podział syn woziwody'* 

iv iii za 
Kabul. 14. 10. (Tel. w l . ) . — 

Stolica została zajęta przez Na 
dir-chana, k tó ry za g łowę Ha-
bibullaha przeznaczył nagrodę 
w sumie 

20 tysięcy rupi j . 
Gdzie u k r y w a się syn woz i 
wody wraz ze swym sztabem 
— niewiadomo. Pogłoskę o u-
cieczce jego 

do Rosji sowieckiej 
zdementowano. 

Londyn, 14. 10. (Tel. w ł . ) 
Jak „Da i l y Telegraph" dono
si z Alanabadu, miał Habibul-. 
lah wTaz 

ze swoim bratem i ojcem 
v,"paść w ręce Nadir-Chana. 
Potwierdzenia tej wiadomości 
brak z powodu uszkodzenia ra 
djestacji nadawczej z Kabulu. 

X X 

w irwu 
w e Lwowie . 

Zmiany w departamencie aeronautykl 
Warszawa, 14. 10. (Od w ł . k.) | 

P ierwszy zastępca szefa de
partamentu aeronautyki puł
kownik Jasiński objął stanowi
sko dowódcy 3-ej grupy aero-
nautycznej w Krakowie. Na je
go miejsce mianowany został 

5 X X -

pułkownik dyplomowany pisloi. 
Kusiński. 

Major Kubala 
po powrocie z urlopu obejmto 
stanowisko dowódcy dywizjo- i 
nu lotniczego 6 pułku we L w f 
wie. -

i nzecznej 
Prezesem rady głównej został 

gen. Górecki. 
Warszawa, 14.10. (Od w ł . k.) 

Odby ły się w y b o r y do władz 
L ig i Morskiej i Rzecznej. Pre
zesem rady głównej obrany 
został 

generał Roman Górecki , 
p ierwszym wiceprezesem Ed"-*, 
mund Krzyżanowski , drugim 
adwokat Antoni Rostek z Ka
towic. 

Mecz Turyści—Garbarnia w Łodzi. 

Silny strzał Pazurka z trudem ide przedstawia niebezpieczne-, 
odbija bramkarz Fioletowych M i go Smoczka przy piłce. / 
chalśki na korner.. Drugie zdję | 

Okrąt na cyplu rafy podwodnej. 

Norweski okręt Haakon V i i o którego rozbiciu donosiliśmy przed naru dniami t k w i na raflft 
podwodnej. Z wnętrza wydobyto i u i natatniado tnnielcfu (\t 

i 
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Walka rządu z podkopywaniem polskiego 
eksportu. 

Z Warszawy donoszą: 
W dniach najbliższych uka

żą sie dwa rozporządzenia, 
dotyczące masła. 

Jedno rozporządzenie wp ro 
wadza zwro t ceł od urządzeń 
do wyrobu masła, nabywanych 
przez mleczarnie kra jowe, d ru 
gie rozporządzenie przewiduje 
wprowadzenie 

cła wywozowego 
na masło. 

To ostatnie cło ma na celu 
kontrole nad jakością wywożo* 
nego masła. Transporty masła, 
zaopatrzone w zaświadczenia 
Izb Przemysłowo - Handlo
wych lub spółdzielni rolniczych 
wolne będą od opłaty cła. Ma
sło, które wolne będzie od opła
ty cła wywozowego, nie może 
zawierać więcej nad 

16 proc. wody 
i nie może zawierać żadnych do 
mieszek. 

, Oba rozporządzenia wejdą 
w życie dnia 1 listopada r. bież. 
Utrudnią one w y w ó z masła w 
z ł y m gatunku, psującego oplnję 
masła polskiego zagranicą. 

Wprowadzenie tych rozpo
rządzeń poprzedzone zostało o-
strą walką eksporterów masła: 
eksporterzy ze sfer rolniczych 
domagali sie, bv cała kontrola 
nad jakością eksportowanego 
masła skupiona została w re
kach spółdzielni ro ln iczych: eks 
porterzy ze sfer kupieckich do
magań sie. bv eksport kontrolo
wany by ł przez ich organiza
cje. 

W rozporządzeniu rządo-
wem uwzględniono oba postu
laty. 

Bądź jak bądź — dobrze 
sie stało, że jakaś kontrola zo
stała wprowadzona \ że poło
żono kres 

w y w o z o w i dzikiemu, 
k t ó r y omal nie uniemożl iwi ł 
całkowic ie w y w o z u masła pol 
skiego zagranice, niesumienni 
bowiem spekulanci 

wywoz i l i margarynę 
p rzyk ry tą cienką wars twą ma 
sła, a sprzedawali ten falsyfi
kat jako rnraftcfe u ft m #*# 

Do jakich rozmiarów docho
dzi ły te fał&efefwaVświadtteV 
fakt. że transport takiego „ma
sła" przyłapany w Londynie, 
a należący do kupca niemie
ckiego Wol lermana, zawierał 

ki lka tysięcy beczułek. 
Niewiele brakowało, by po 

f y m skandalu rynek angielski 
został zupełnie dla polskiego 
masła zamknięty. 

By łaby to strata tem do
tkl iwsza, że nasz eksport ma
sła świetnie się rozw i ja : w r. 
t . wyw ieź l i śmy masła za 

66 mi l i . zł . 

podczas gdy w r. 1925 w y w ó z 
ten stanowił zaledwie 2 mi l j . 
z łotych. 

A przecież masło polskie, 
ze względu na niejednakową 
jakość, osiąga ceny niskie. 

W miarę polepszenia się 
pod w p ł y w e m kontrol i w y w o 
zu, jakości masła polskiego, o-
siągać będziemy za tę samą 
ilość wywożonego towaru ce
ny coraz wyższe. 

Odwiedziny Doumergue y a w Bruksel i . 

i w 
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Bruksela, 14. 10. — Prezy
dent Francji Gaston Doumergue 
przybył do Brukseli, wi tany 
przez króla Alberta z zachowa
niem przepisanego ceremonjału 
i przez tłumy publiczności, mani 
festujące uczucia przyjaźni dla 
Francji. 

tono 
Przyśpieszone tempo dochodzeń. 

Lódź, 14. 10. Afera matural 
w którą wmieszanych jest 

trzech profesorów gimnazjum 
państwowego im. Kopernika 
nadal absorbuje Łódź. 

„Echo", które pierwsze za
mieściło wiadomość o t ym 
przyk rym wypadku nietylko 
spełniło swój obowiązek 
względem opłnjl publicznej, 

ale co najgłówniejsze, odpo-
wiedniem wyświet len iem w y 
rwa ło z kręgu plotek chlubnie 
zapisany w dziejach szkolni
c twa polskiego • • 

zakład naukowy. 
Nauczyciełowle: Sęczkow-

skl, Pawłowsk i i Kamiński ja
ko mocno obciążeni i pozosta
jący 

pod ciężkiem zarzutem 
brania „ łapówek" przy egza
minach zostali do , chw i l i roz
strzygnięcia sprawy wykluczę 
ni z grona nauczycielskiego 
gimnazjum Kopernika i to na 
wyraźne zarządzenie Kurato
r ium. 

Zapytany w tej sprawie ku
rator okręgu szkolnego p. Ga
domski, oświadczył, iż zarząd-
dzenie to wyda ł po porozumie
niu się z urzędem prokurator
skim. 

Sprawa trzech zawieszo
nych nauczycieli została przez 
kuratora przekazana 

komisji dyscyplinarnej. 

już wmu 

która zbierze się w ciąga trzy. 
dziestu dni , zgodnie z par. 131 
pragmatyki nauczycielskiej i po 
rozpatrzeniu sprawy, zatwier
dzi lub uchyl i zarządzenie ku 
ratora. 

Obecnie sędzię śledczy prze 
prowadza badanie świadków w 
tej sprawie. 

* Ponieważ władze zażądały 
przeprowadzenia śledztwa w 
tempie przyśpieszonem. należy 
się spodziewać, że sprawa w 
kró tk im czasie, a więc już za t y 
dzień wpłyn ie do urzędu proku
ratorskiego, k tó ry zkolel spo
rządzi 

akt oskarżenia. 

Wizycie tej przypisują cha
rakter polityczny faktem jednak 
jest, że oficjalnie nadano jej 
wszelkie cechy kurtuazyjnych 

odwiedzin sąsiedzkich. 
Wyrazem tego są dary, zwy 

czajem tradycyjnym przywiezio 
ne przez prezydenta Doumer
gue^ dla rodziny królewskeij i 
żon dostojników Belgji. 

Królowa Elżbieta otrzymała 
mianowicie wspaniałe lustro o-
walne, oprawione 

w porcelanę sewrską, 
w ramach, wyobrażających gir
landy kwiatów. Lustro to pod-
;t#zymbj«t dwitj grupy kobiet i a-
morkow, a „zdobią je jeszcze her 
by królowej,'Elżbiety. 

Królowi A lber towi oraz dwu 
książętom królewskim prezy
dent Doumergue doręczył por
trety swoje z własnoręcznym 
podpisem, oprawne w wielce ar 
tystycznie wykonane ramy srebr 
ne. 

Dla księżnej Brabantu prezy 

Wzorowy zakład naukowy. 

dent przywiózł grupę z porceli 
ny sewrskiej, wyobrażającą na-: 
rodziny Bachusa, spoczywające
go na cokole z porcelany błękit 
nej, przybranej złotem. 

Księżniczce Marj i Jose dorę 
czył także arcydzieło z porcela
ny sewrskiej, przedstawiające,] 
Mozarta w wieku dziecięcymi 
strojącego swoje skrzypce. Figu 
ra genialnego mistrza tonów mis 
rzy 60 cm, wysokości. 

Wreszcie dla małej księżnici 
k i Józefiny Karol iny prezydent 
Francji przywiózł 

wspaniałą lalkę paryską. 
Małżonce premjera belgijskie 

go, Jaspara, prezydent doręczył] 
serwis do kawy, złożony 

z 12 fi l iżanek 
wraz z całym przyborem z por
celany białej sewrskiej, usiane! 
złolemi gwiazdami. 

Pani Hymans zaś, żona mini** 
stra spraw zagranicznych, otrzT 
mała kompletny serwis do her
baty sewrskl biały ze złotem. 

Nadto przepiękne grupy * 
Sevres otrzymały: hrabina de 
Rodiano, wielka ochmistrzyni 
dworu. 4 damy dworu króloweji 
i także adiutant generalny, -** 
lunghluth. Wreszcie prezydent 
Doumergue ofiarował Brukseli 
fontannę świetlną. 

STANIEWSKICH 

Dr. med. Rakowski 
Tal . 3 7 . 8 1 . 

Sp«c|aliita ahorób usiu, nota, gardła 
1 pluć. 

Pr tT lmul . 1 1 - 2 I S—7. 
K o a . t a n t y a o w . k a N r . 9. 

Mosty Wielk ie, 14. 10. — 
Wczora j rozpoczęły się tu uro
czystości związane z poświę. 
ceniem szkoły dla szeregowych 
policj i. . Ną uroczystość przy
byl i do Mostów W . ż"Tamienla 
p. Prezydenta Rzeczypospoli
tej, szef gabinetu wojskowego, 
płk. Głogowski , 
p. minister Sławoj-Składkow-

skl. 
p. minister Moraczewski , ko
mendant policji p łk. Jagrym • 
Maleszewski, wojewodo

w i e : lwowsk i Gołucnowski. 
stanisławowski Nakoniecznikoff 
tarnopolski Moszyński, prezes 
Sądu Najwyższego Michaelis, 
dowódca KOP, geu. Tessaro, 
dowódcą O. K. L w ó w , gen. 
Popowicz, wicewojewoda lwo 
wski Pi jacki, kanclerz polowej 
kurii MKtb ; efc. kśrterft&i%tm< 
t n o w i t a **Ór aż:-. fc&ilfcto^cT. w iv 
j c w ó ^ c y ^ o l t ć j i Ź^ĆOTCJ' Rzeczy
pospolitej. 

Na "placu ćwiczebnym p. ml 
nister Składkowski i komendant 
policji płk. Maleszewski przyję
li raport od komendanta szko-

DWA PROJEKTY 
na posiodzemu państwowej opieki 

społecznej. 
dwa projekty, które zostaną roz 
strzygnlęte: 1) rozporządzenie 
wykonawcze do ustawy o opie
kunach społecznych oraz 2) roz 
porządzenie w sprawie rachun
kowości w instytucjach opieki 

Warszawa, 14. 10. (Od wł . 
kor.) — Dnia \& października od 
będzie się zwołane przez minis
tra Prystora posiedzenie 
państwowej rady opieki społecz 

nej. 
Na porządku dziennym figurują społecznej. 

X X 

Pożar lasu pod Kołem. 
Zagroda wieśniacza pastwą płomieni. 

l v 1 dokonali przeglądu 
500 uczniów. 

Po mszy św. ks. prałat Jachi-
mowski wyg łos i ł od ołtarza 
podmnsle kazanie, a kapelan po 
Hćjf odczytał" 'wystosowany do 
płk. Mal iszewskiego l ist ks. bi
skupa Bandurskiego. nie mogą
cego z powodu choroby wziąć 
udziału w uroczystości. 

Następnie p. minister Skład
kowski przyjął defiladę ucz
niów szkoły. Poczem wszyscy 
goście udali sie na zwledzenlb 
okazałego i Wzorowo urządzo
nego budynku szkoły. Zazna-
czyć należy, że szkoła posia
da 

własną elektrownię. 
wlfcsną kanalizację, wodociąg 1 
wszelkie niezbędne budynki go 

.&M^si,-i«*-'vdo "-i*staw4()n yc t ta rW 
f H r a o o o k ' r i a pUrctr w e w i c r r r ' 
t jMP*%:zn iów pjrzerhówił -ko
mendant policji płk. Maleszew 
ski i wykaza ł zadania, jakie 
mają przed sobą wszyscy funk 

lcjonarjusze policj i , 
'przemówienia płk. 
ski wniósł okrzyk na cześć p. 

W końcu 
Maleszew-

na mieliźnie. 
Nowy Jork, 14.10. (Tel. w ł . ) . 

Parowiec-olbrzym „Empress of 
Canada'* wpadł podczas 

gęstej mgły 
w cieśninie. Juan de Fuca na po
łudnie od Vancouveru na miel i 
znę. Pasażerowie zostali w y 
sadzeni na brzeg. 

Anglia i Sowiety. 

-XX-

Prezydenta Rzeczypospolitej i 
Matózalka 'Piłsudskiego, ••wte-
lokfotrfie,-'j entuzjastycznie jpo-
Wtófz'owy'pYzeź obecnych. Or
kiestra/" odegrała hymn naro
dowy, 

Następnie w sali jadalnej od
by ło się śniadanie, w czasie 
którego toast na cześć p. Pre
zydenta oraz Marszałka P i ł 
sudskiego wzniósł p. minister 
Składkowski . Po nim płk. Ma
leszewski w długiem przemó
wieniu zobrazował hlstorję 
powstania szkoły dla szerego
wych policj i, oraz zadania, ja 
kić szkoła ma do urzeczywist
nienia. ;$;$L*>} 

toścl w y 
śido 

^arśzatkr PJ? 
depeszę do 

Bandurskiego z 
wyrazarni • synowskiego odda
nia 1 z życzeniami Jaknajrych-
lejszego powrotu do zdrowia. 

b''śkttpa 

Niebezpieczny stan zdrowia 
Ignacego Paderewskiego. 

Skrzep w nodze'/ 

Lódź, 14. 10. Ubiegłej nocy 
około godziny 12 we wsi Gą-
sieczno, gminy Nowosolna pod 
Łodzią wybuchł 

groźny pożar, 
który doszczętnie s t rawi ł za
grodę Bolesława Zielińskiego. 
Przyczyny pożaru narazie nie 
ustalono. Straty wynoszą oko
ło 10.000 złotych. 

Również w dniu wczora j 
szym we wsi Zaikrzewia, gmi
ny Lubotyń, pod Kołem w y 
buchł pożar 

w lesie państwowym, 
należącym do nadleśnictwa w 
Kole. Spaliło się doszczętnie 
ki lka morgów 5-letniego zagaj 
nika. Straty dość znaczne. Po
żar powstał od niedopałka rzu 
conego na wysuszoną t rawę. 

Z Lozanny donoszą: 
Mistrz tonów Paderewski 

przed k i lku tygodniami zanie
mógł na zapalenie wyrostka ro
baczkowego, przyczem okazała 
się konieczność przeprowadze
nia operacji w jednem z sanato
r iów prywatnych w Lozannie.— 
Operacja udała się, a Ignacy Pa 
derewski 

wracał szybko do zdrowia 
i w najbliższych dniach miał już 
opuścić progi sanatorjum. 

Tymczasem w ub. piątek 
mistrz zaczął uskarżać się na 

silny ból w nodze. 
Przeprowadzone natychmiast ba 
dania lekarskie nie ujawniły do
tychczas przyczyny dolegliwoś
ci. Jedni lekarze twierdzą, że u 
chorego wywiązało się zapalerie 
żył w nodze — drudzy zaś powa 
żnie są zaniepokojeni, czy nie 
wywiązał się skrzep wskutek 

X X 

Wszędzie przejeżdżają ludzi. 
Kronika Pogotowia Ratunkowego. 
Łódź, 14 października. — W 

mieszkaniu własnem przy ul icy 
L ipowej 42 ( w Radogoszczu) u-
legł zatruciu, po spożyciu w ięk 
szej ilości denaturatu. 34-letni 

Edward Stallriski. 
bezrobotny. Ofiarę wypadku 
przewieziono w stanie ciężkim 
do szpitala miejskiego w Rado
goszczu. 

Przed domem przy ul icy A-
leksandrowsklej 49, najechany 
przez samochód uległ złamaniu 
lewej nogi 36-letnl 

Antoni Stoglelskl, 
robotnik, zamieszkały przy u l i 
cy Aleksandrowskiej 28. 

Stogielskiego przewieziono 
karetką pogotowia ratunkowe 
go do szpitala. 

Przysz ły ambasador W i e l 
kiej Bry tan i i w Rosji Sowiec
kiej, Kenworthy wyjechał do 
Moskwy w celu omówienia 
szczegółów wznowienia sto
sunków dyplomatycznych. 

D O K T Ó R 

WOŁKOWYSKI 
C e g i e l n i a n a 25 , t a l . 26 -87 . 
Soeclallsi. chorób (kornych I wene
rycznych. Etektroterapla. Lecz.nl* 

lamp. kwarcową. 
PriTlaol* od « o d «- *— J 1 ed5 — 9 

w ntada. i swlst. od 9—1. 

zbyt długiej rekonwalescencji, 
którą mistrz odbył w łóżku. — 
Wskutek podeszłego wieku Igna 
cego Paderewskiego mógł się 
wywiązać skrzep. 

Do Lozanny napływa olbrzy 
mia ilość telegraficznych i telefo 
nicznych zapytań o stan zdrowia 
Ignacego Paderewskiego. Pani 
Helena Paderewska czuwa zno
wu dniem i nocą przy łożu swe 
go chorego męża. 

Dziś mą się zebrać konsyljum 
w którem uczestniczyć będzie 
jeden z najznakomitszych 

chirurgów paryskich 
1 ci dopiero postawią stanowczą 
diagnozę. 

Jeśliby szczęśliwym zbiegiem 
okoliczności okazało się, że nie 
ma skrzepu, lecz zapalenie żył, 
to Ignacy Paderewski przed u-
pływem dwóch miesięcy nie 
mógłbń chodzić. 

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłej doby. 

(—), Minister Zaleski ogłosił 
wywiad w wiedeńskiej „Neu*] 
Freie Presse", w k tórym wypo
wiedział się sceptycznie o m o l ' 
llwoścl zrealizowania Stanów 
Zjednoczonych Europy. 

(—) Do Kopenhagi przybył 
z wizytą oficjalną dywizjon tor
pedowców polskich pod dowód* 
twem komendora Stankiewł* 

cza. 
(—) Marszałek Daszyński za 

przeczył kategorycznie plotkom 
o swojem ustąpieniu. 

{—) We Lwowie aresztowa
no słuchaczkę I I I roku iilo/.ofi1 

Stefanję Kordybównę, córkfT 
warszawskiego profesora uni
wersytetu j j od zarzutem uczest
nictwa "łam 3 en u na listonosza w 
ko rzekoma Pola Bronfmanów 

(—) Okólnik rozesłany do 
Izb Skarbowych nakazuje przf 
obliczaniu podatku artystom, 
dziennikarzom, l i teratom i oso
bom zawodów pokrewnych odli
czać od sumy brut to od 25 do 50 
procent na koszty osiągnięcie 
dochodu. 

(—) Związek Majstrów Fabry 
cznych w Łodzi przy u l . Żerom 
skiego 74 zorganizował spółdzie' 
nię budowlaną, do której będs. 
mogli należeć ubezpieczeni w Zs 
kładzie Ubezpieczeń Pracowni
ków Umysłowych. 

(—) Przed lokalem związku 
wolnomyśliciel i gdzie się mla» 
odbyć odczyt antyreligijny, ze' 
brały się t łumy młodzieży, którs 
chciała niedopuścić do odczytu-
Policja rozproszyła demonstra*1 

tów. 

Ogłoszenia drobne. 

Konkurencyjne bójki. 
Łódź, 14. 10. — W związku 

ze zbliżająceml się Zaduszkami 
dniem Wszystkich Świętych, 

stwierdzono, że do Łodzi zjeż
dżają ze wszystkich okolic 

zawodowi żebracy. 
Narazie żebracy cl żebrzą na 

ulicach, pod kościołami, a więk
sza część już przesiaduje pod 
parkanami cmentarzy. 

Fakt ten wywołuje sprzeciw 
dziadów łódzkich, co znalazło 
swój wyraz w k i l ku bójkach, ja 
kie rozegrały się wczoraj po
między obydwoma stronami. 

Jak się dowiadujemy władze 
wydadzą w tej sprawie specjal
ne zarządzenie co do ścigania 
przybywających z prowincji że
braków. (x) 

Popierajmy 
budowę szpitala O.O. Bonifratrów 

w Choinach. \ 

MICHAŁ KUCZERSKI, ul. Aleksan
drowska 35, m. 135 (iowa ołlcyoa* 
ostatnie wejście na lewo), Układ* 
specjalne wiersze na wszelkie uro
czystości rodzimie. Bezpłatnie! Za
interesowani zglasizać się mogą &> 
godz. 12 w południe codziennie. 

ZAGINAŁ piesek maści biało czaru™ 
ogon obcięty, na przedniej prawd 
łapce ma ranę. Uprasiza się o odprO" 
wadzenie za wynagrodzeniem <»• 
sklepu M. Lewandowskiego, ulic* 
Konstantynowska 35. 

JAN Dąbrowski, ulica Radwańska * 
zgubił kartę od książeczki wojsko
wej wydanej w PKU. Łódź. 

3 MASZYNY trykotowe Ideał W 
sprzedania 70, 60 t 30 cm. Fercb* 
Zduńska Wola. Złotnickiego 2. 

STANISŁAW SLOMC7JEWSKI, Wło
cławska 26, zgubił książeczkę wOr 
skową, wydaną w Łodzi. 

U 
Sława, oprorr 

. we piękności, za; 
nym czasie bied 
wa się 
szarym popiołei 

Niedawno jes 
go świata rozpis 
ko o uroczej Wi 
arbciter, k tóra 
piękności uznana 
piękniejszą ko 
ziemskiej. 

Życie jednak 
Coraz to nowe, 
padki zapełniają 
ników. nic więc i 
sławną królową 
stano się w ostał 

zupełnie zi 
Obecnie jedne 

znowu ośrodkien 
teresowania, lecs 
przeciętnej swej 
rodzie, lecz dzię 
mu czynowi, któ 

, rabując życie dw 
dziewczynkom 4-
c?!;om Anuci i B 
córkom fryzjera 1 
sla. 

Oto pewnego 
beiter, która — j 
jest osóbką 

nader sk 
i z zamiłowaniem 
zajęciom gospoda 
na balkonn, aby s 
i silnego, pluszo\ 

Wtem rozległ 
kiś krzyk i piękr 
zorjentowała się 
Że owe dwie dzic 
dły z okna I lecą 
liwszy się silnie p 
balkonu I naraża 
tposób na niebez 
•padku z drugiego 
tarła szybko obri 
uratowała życie 
które ty lko się p 
trochę potłukły, i 
sły żadnego szwa 

Okazało się. 

Olbrzym 

POD PO\ 

zmarznięta 

„Renesans" don 
wieści, jakoby m 
dowa ł się zakopi 
skarb w wysokc 

20 mil jonów ru 
Skarb ten uni 

czne miejsce ar 
Kołczaka w czai 
Kazania. Podluj 
p rawa,z każdegc 
na terytor ium Ś. 
bu. połowa przyi 

PJe republice. 
Obecnie czte 

którzy pono zna 
kryc ia skarbu, w 
zumienie z pewr 
bankiem i bank 
siać komisję rz 
do Sowdepji, aże 
Się o p rawdz iwo 
ewentualnie wszi 
Wikami pertrakta 

COSMO HAMIL1 

Skan 
Przełożyła 

x -

Streszczeraie poca 
Dwudziestoletnia, 

Ba Beatr i i Vande.rd 
[ ekscentrycznych pr; 

w nocy do mieszkali 
trecisty nowojorskie 

•Yorka. Wchodzącą c 
' irieszkania utrzał p 
r cą wraz ze swym i 
rhane Franklin, syn 

ra. Beatrix przyjech; 
Urządzano kabaret a 
t>rosić Southerlanda 

[ty Southerland Yo 
rromca p łd pięknej 
Djżawszy w swem n 
Cy czarującą dziewc 

STANISŁAW JABŁOŃSKI, zam. * 
Strykowie, Kościuszki 51, zgubił 
wojskową, wydaną przez P. K. U. Te* 
maszów Maz. 

POSZUKUJĘ natychmiast pracy ** 
gospodarza do Jakiego zakładu lub * ' 
bufetowego, na żądanie złożę kauci*' 
Łaskawe zgłoszenia: Ksawerów nr-
pod Pabianicami u p. Kędzierskiego 
Józeł Czestkowski. 

— Czy napray 
pan czuje? — Z J 
w pełnem świetl 
jącem smukłość 
piękność i młodoś 

Yorke stracił 
rodzona zarozun 
•nu wierzyć, że 
•iziewczęcia był i 

— Przecież pi 

http://Lecz.nl*
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•upę z porceli 
abrażającą na-
spoczywające-
>rcelany błękil 
otem. 
arji Jose dorę 
ie ło z porcela* 
rzedstawiające 
ku dziecięcym, 
skrzypce. Figu 
rza tonów mia 
.ości. 
małej księżnie* 
l iny prezydent 

tę paryską. 
ljera belgijskie 
ydent doręczył 
Łlożony 
Lanek 
jyborem z por* 
rskiej, usianaj 

zas, żona mini- I 
l icznych, otrzT™ 
serwis do her* 
y ze złotem, 
knr grupy • 

hrabina d* 
ochmistrzyni 

woni króloweji 
generalny, 

ecie prezydent 
3wał Brukseli 

i wypadki 
doby. 

Zaleski ogłosił 
eńskiej „Neu» 
k tórym wypo* 

tycznie o mojt' 
irania Stanów! 
iuropy. 
nhagi przybył 
l dywizjon tor* 
ch pod dowódi 
ra Stankiewi-

k Daszyński z* 
ycznie plotkom 
miu. 
wie aresztowa" 
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)ównę, c ó r k i 
profesora urU' 
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i BronfmanóW 

rozesłany dc 
nakazuje przy 

i tku artystotOi 
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)krewnych odh" 
i t to od 25 do 50 
szty osiągnięcia 

Majstrów Fabry 
przy ul . ŹeroflJ 
izował spółdzlel 
do której będ* 
ezpieczeni w 
czeń Pracowni' 
h. 
kalem związk-J 
gdzie się ml* ' 
l tyrel igi jny, it' 
i łodzieży, którs 
cić do odczytU' 
yła demonstrai-

a drobne. 
SKI, ul. Aleksaii' 
15 (lewa oficyn* 
ią lewo), układ* 
na -wszelkie urC 

. Bezpłatnie 1 Za' 
zać się mogą <-° 
e codziennie. 

lascd biało u.a rn*' 
przedniej praw-' 

rasza sie o odpro* 
nagrodzeniem A* 
łdowskiego, ultó* 
!5. 

ica Radwańska % 
csiążeczkl wojsko* 
<U. Łódź. 

— 

kotowe Ideał M 
i 30 cm. Fercb* 

•tnickieKO 2. 
MCZEWSKI, WIO' 

książeczkę w o h 

Łodzi. 

JŁOflSKI, zam. * 
izkl 51, zgubi! k* 
przez P. K. U. To* 

rchmlast pracy ** 
ego zakładu lub ' * 
lanie złożę kauci'-
i : Ksawerów nr. 
p. Kędzierskiego 

IA ŁON 21 
uratować życie dwojgu dzieciom. 

Sława, opromieniająca królo 
we piękności, zazwyczaj po pew 
nym czasie blednie i przyćmie
wa się 
szarym popiołem zapomnienia. 

Niedawno jeszcze prasa całe 
rjo świata rozpisywała się szero 
ko o uroczej Wiedence p. Gold 
arbciter, która na konkursie 
piękności uznana została za naj 
piękniejszą kobietę na kul i 
ziemskiej. 

Życie jednak płynie naprzód. 
Coraz to nowe, sensacyjne wy
padki zapełniają szpalty dzien
ników, nic więc dziwnego, że tą 
sławną królową piękności prze
stano się w ostatnich czasach 

zupełnie zajmować. 
Obecnie jednak stała się ona 

Znowu ośrodkiem ogólnego zain 
teresowania, lecz nie dzięki nie 
przeciętnej swej i wspaniałej u-
rodzie, lecz dzięki bohaterskie
mu czynowi, którego dokonała, 
rz^ując życie dwom bliźniaczym 
dziewczynkom 4-letnim siostrzy 
c A o m Anuci i Barbarce Wiesel 
córkom fryzjera Franciszka Wie 
sla. 

Oto pewnego dnia p. Goldar 
beiter, która — jak wiadomo — 
jest osóbką 

nader skromną 
i z zamiłowaniem oddającą się 
najęciom gospodarskim, wyszła 
na balkonn, aby strząsnąć proch 
e silnego, pluszowego obrusa. 

Wtem rozległ się u góry ja
kiś krzyk i piękna dziewczyna 
zorjentowała się błyskawicznie.-
że owe dwie dziewczynki wypa 
dły z okna i lecą na dół. Wycny 
liwszy się silnie poza balustradę 
balkonu I narażając się w ten 
sposób na niebezpieczeństwo u-
•padku z drugiego piętra .rozpos 
larła szybko obrus i 
uratowała życie dziewczynkom, 
które ty lko się przestraszyły i 
trochę potłukły, lecz nie ponio 
sły żadnego szwanku. 

Okazało się. że nie zaszedł 

tutaj przypadek, lecz że dziew
czynki owe zostały wyrzucone 
z okna przez własną matkę, A n 
nę Wiesel. Nieszczęśliwa ta ko
bieta, maltretowana przez męża 
brutala i opoja, w przystępie roz 
paczy postanowiła pozbawić ży 
cia dzieci i siebie. Wyrzuciła có 
reczki, a wówczas pod wpły
wem wstrząśnienia nerwowego 
straciła przytomność. Gdy zaś 

ją odzyskała, znaleźli się już na 
górze sąsiedzi, którzy zdołali ją 
powstrzymać od 

odebrania sobie życia. 
Anna Wiesel stanęła przed 

sądem pod zarzutem usiłowane 
go zabójstwa. Roztoczyła jednak 
przed sędziami i audytorjum ob
raz tak straszliwy, taką gehen
nę pożycia małżeńskiego, że u-
wolniono ją od winy i kary. 

• • • • 
Ostatni list tancerki. 

Znana w Londyr fe i cieszą
ca się wielką popularnością tan
cerka .Messie I a rdc i . którą kcy 
tvka ane elska nazywała zmar
t w } ch wstała Izadorą Duncan. 
pocełi i i ła c;i??d3) samobójstwo 
wś łód 

n ^ z w y k ł y c h okoliczności. 

Wielk ie by ło zdziwienie gdy 

rozeszła się wieść o otruciu się 
weionalem tej młodej, bo zale
dwie 23-letniej dz iewczyny, pię 
knej. sławnej l bogatej. Do
piero list pożegnalny, sk ierowa
ny przez nią do rodziny, wy jaś 
nił 

tajemnice tego samobój
stwa. 

Czy płeć piękna zgodzi się 

NA POWRÓT DŁUGICH SUKIEN I WŁOSÓW? 
Protest kobiety przeciw nowemu jarzmu. 

Dziwnym napozór może siej przemysłu francuskiego. 
wydawać fakt, że człowiek nie i Mody bywają dwojakiego 
mający nic wspólnego z modą 1 rodzaju: moda sezonowa i mo-
damską — 

ani krawiec, 
ani właściciel magazynu mód, 
zabiera głos publicznie o tejże 
modzie. A jednak przeczytaw
szy wzmiankę o kroczącej ku 
nam z Paryża 

„ n o w e j " modzie, 
postanowiłam stanąć w p ierw
szych szeregach buntujących 
się przeciwko powrotowi 

przestarzałych, 
zbutwiałych i barbarzyńskich 
form stroju niewiasty. 

Słusznie wzmianka podkre
śla, że moda. o której mowa w 
niej. ma' przedewszystklern 'stu 
żyć do uratowania od upadku 
największego 

da. jako w y t w ó r epoki. W pier
wszym wypadku jest to wiel
ka skrzynia, w której lezą 
wzory mód z ostatniego 50-cio 
lecia i co pewien czas wyciąga 
sie z pod spodu to, co się wrzu
ci ło do tej skrzyni X lat temu. 

W drugim wypadku — jest 
ona. jakby 

odbiciem dane] epoki, 
odźwierciedlającem upodoba
nia, celowość, tempo, formy to
warzyskie i ca ły szereg innych 
charakterystycznych cech da
nej epoki. 

Taka właśnie jest moda po
wojenna — ,.a la garconne". 

Czyż można Sobie wyobra
zić w okresie 

rwącego tempa życia, 
w okresie, gdy kobieta jest pra
wie u kresu swej długiej wa l 
k i o równouprawnienie, w 
okresie, w k tó rym warunk i e-
konomiczne i socjalne zmusza
ją kobietę do prowadzenia na-
równi z mężczyzną, 

codziennej walk i o byt , 
bv nie bvć zepchniętą do roh 
parjasa w społeczeństwie — 
innej mody. niż krótkie włosy, 
krótkie gładkie suknie, prakty. 
czne. 

wygodne t niedrogie? 
Czyż ma możność kobieta 

zawodowo pracująca codzien
nie rano poświęcać pół godzi
ny lub więcej swojej f ryzurze, 
albo też uzależniać się od tego, 
bv jej ktoś, gdv ona do pracy 
śpieszy, sukienki zapinał? 

Morze — żywiciel 

Olbrzymi skarb 
P O D POWŁOKĄ 

zmarzniętej ziemi. 
-^^Wituhodzące,.,w, .Paryżu p i 
smo emigrantów .rosyjskich 
„Renesans" donosi, że krążą 
wieści, jakoby na Syberj i znaj
dował się zakopany olbrzymi 
skarb w wysokości 

20 mil jonów rubl i w złocie. 
Skarb ten uniosła w bezpie 

czne miejsce armja admirała 
Kołczaka w czasie odwrotu z 
Kazania. Podług sowieckiego 
Prawa z każdego znalezionego 
na terytor ium S. S. S. R. skar
bu, połowa przypada w udzia-
,|e republice. 

Obecnie czterech Rosjan, 
k tórzy pono znają miejsce u-
kryc ia skarbu, weszło w poro
zumienie z pewnym paryskim 
bankiem i bank ten miał w y 
siać komisję rzeczoznawców 
do Sowdepii . ażeby przekonać 
Się o prawdziwości pogłosek i 
ewentualnie wszcząć z bolsze
wikami pertraktacje. 

Nie — kobieta, k tóra sobie 
wolność wywa lczy ła , nie po
zwol i siebie wprzęgnąć nano-
w o 

w jarzmo gorsetów 
i Innych przesądów. 

Kobieta, k tóra wolności pra
gnie 1 cenę tej wolności zna, nie 
pójdzie na pasku różnych spe. 
kulantów mody. 

Kobieta współczesna winna 
dowieść, iż droższa jej jest w o l 
ność, niż stare, zgniłe formy 
mody. niż zależność material
na. 

Czvż straci ła kobieta coś
kolwiek ze swego uroku i 
wdzięku z powodu krótk ie j suk
ni i krótk ich w łosów? Nie ! 

A więc. Panie, zaprzeczcie 
panom Patou wręcz — nie je
steście już 
niewolnicami ich niecnych in

teresów. 
tym razem tym panom sie nie 
uda wciągnąć was w orbitę 
swych pajęczych usidłań i w 
tym celu załóżcie stowarzysze
nie kobiet wolnych od przesą
dów takiej mody. która depcze 
zdobycze wolności i nakłada 
więzy niewolnictwa. 

Czytelniczka. 
X X 

Oto wyzna ła tam tancerka, 
że przed rokiem poznała pew
nego żonatego człowieka, w 
k tó rym zakochała się bez pa
mięci. On wprawdz ie kochał 
swoją żonę. tancerka jednak u-
ży ła wszelkich sposobów, aby 
go od żony oderwać i pozyskać 
dla siebie. T o jej się r zeczyw i 
ście udało, lecz wówczas o t r zy 
mała list od r y w a l k i . Nieszczę
śl iwa kobieta zapowiedziała w 
t y m liście, że popełni samobój
stwo, 

tancerkę zaś wyklęła 
i wypowiedz ia ła życzenie, aby, 
zamarła ona w taki sam spo
sób. 

„Nie jestem zabobonna — p i 
sze tancerka. — T o też po pe
w n y m czasie list ten, k tó ry z 
początku sprawi ł mi w ie lką 
przykrość stał m i się zupełnie 
obojętny. Ale po k i lku miesią
cach kochanek mój znudził się 
mną i porzucił mnie. W y p i ł a m 
wówczas 

kielich goryczy do dna. 
Zrozumiałam, co to znaczy 

być kochaną i opuszczoną po
tem. Wówczas życie straci ło 
dla mnie wszelką wartość i oto 
zaczęła w e mnie k ie łkować 
myśl straszl iwa, aby pozbawić 
się życia. Myś l ta obecnie do j 
rzała. Odchodzę z tego świata 
zdając sobie sprawę, że w ten 
sposób iści się owe fatalno 
przekleństwo kobiety, k tó re j 
tak okropną wyrządz i łam k r z y 
wdę" . 

Popierajcie 
przemysł krajowy. 

w 66-m roku życia. 

Tegoroczne połowy jesienne przyniosły rybakom nielada rezultaty. Na zdjęciu widz imy połów, 
jednego z ku t rów rybackich, k tó ry powróci ł z A t l an tyku do Grimsby w Angl j i . R y b y z ga

tunku s i tokhszów dochodzą do 150 ki logramów wagi każda. (ip) 

W ostatnich czasach ogło
szono w N o w y m Jorku życio
rys znanego bogacza, słynne
go króla naftowego, Rockefel
lera. 

Znajduje się tam jeden bar
dzo c iekawy szczegół. Oto 
Krezns ten zachorował w 
1905 roku tak ciężko, iż zwąt
piono w przetrzymanie choro
by, tem bardziej że l iczył już 
wówczas 

sześćdziesiąt sześć lat. 
Lekarze uratowal i go od śmier 
ci, przepisując n iezwykłą dje-
tę pod postacią odżywiania się 
wyłącznie mlekiem kobiecem 

— co zresztą nie jest byna j 
mniej pomysłem nowocze
snym, gdyż na podobną djet' 
skazany by ł także swego cza 
su przez lekarzy kró l hiszpań 
ski, Fidip I I . Sześć mamek kar 
mi ło magnata naftowego, ja 
niemowlę, przez ki ika tygod i 
swem mlekiem, a że kuracjr 
by ła skuteczna, tego dowód; 
fakt, że Rockefeller, ojciec, ż j 
je dotychczas, choć nie zajmr 
je się już interesami swych 

olbrzymich przedsiębiorstw 
któremi kiertfje obecnie syn j 
go, John Rockefeller. 

- X X -
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Skandal. 
Przełożyła St, H 

Streszczenie początku: 
Dwudziestoletnia, czarująca pięk

na Beatriz Vanderdyke poszukująca 
ekscentrycznych przygód udała się 
W nocy do mieszkania modnego por
trecisty nowojorskiego Southerlanda 
Yorka. Wchodzącą do kawalerskiego 
mieszkania ujrzał przechodzący uli
cą wraz ze swym przyjacielem PeJ-
-hane Franklin, syn znanego milione
ra. Beatriz przyjechała ze wsi, gdzie 
Urządzano kabaret amatorski, aby za 
Prosić SoutheTlanda Yorka do pomo
cy Southerland York, znany „po-
Fomca płci pięknej" zapłonął cały, 
oj zawszy w swem mieszkaniu w no
cy czarującą dziewczynę. 

— Czy naprawdę to właśnie 
pan czuje? — zapytała, stojąc 
W pełnem świetle, uwydatnia-
jącem smukłość jej postaci, 
piękność i młodość. 

Yorke stracił głowę. Przy
rodzona zarozumiałość kazała 
ttiu wierzyć, że poza 1 głos 
•łziewczęcia był zachętą. 

— Przecież pani to wie do

skonale wie od chwi l i , kiedy 
pani przyszła tutaj pozować mi 
do portretu. Kiedy ujrzałem 
panią po raz pierwszy, odrazu 
poczułem dla niej miłość. Pani 
zmąciła spokój mego życia, pa
ni zrujnowała mnie jako mala
rza, bo malować teraz inne ko
biety wydaje mi się święto
kradztwem. 

Pochwycił jej ręce I zaczął 
obsypywać ją gorącemi poca 
łunkami. 

Wszystko to zrobione było 
doskonale Słowa jego zdawały 
się tchnąć prawdziwą szczero
ścią. Dobrze symulowana na
miętność nadawała wyraz mło
dości jego twarzy i zgrabnej po
staci. Potrafił przybrać pozę 
prawdziwego amanta. Scena 
straciła w nim wielkiego ak
tora. 

Beatrix oswobodziła ręce z 
uścisków Yorka i wyprostowała 
się. Raptowny ten wybuch 
był bezsensowny. Spodziewała 
się ty lko dowcipnej szermierki 
słownej. 

— Drogi panie Yorke — 
rzekła — jesteśmy przecież do
brymi przyjaciółmi Proszę 
wiec, ażeby nan nie wvobrażał 

sobie, że jestem młodą mężat
ką, poszukująeą przygód. 

Yorke był zły. Zrozumiał, 
że się ośmieszył. Obawiał się 
śmieszności, a nie odzyskał je
szcze tyle panowania nad sobą. 
ażeby naprawić błąd, przepra
szając Beatrix w odpowiedni 
sposób. 

— Kobiety nie przychodzą 
tutaj tv lko w charakterze przy
jaciółek — odezwał się zduszo
nym głosem. — W każdym ra
zie nie przychodzą tutaj po to, 
żeby rozprawiać o etyce. Nie 
ma pani prawa robić mi wyrzu
tów, skoro pani igra ze mną, 
najpierw zachęca, a potem ob
lewa zimną wodą. Nie należę 
do tych, którzy pozwalają na 
takie postępowanie ze sobą. 

— Pańskie papierosy mi bar 
dzo smakują — powiedziała Be-
atrix. — Czy mogę wziąć je
szcze jednego? 

Podał jej pudełko i zapalił 
zapałkę. Stał tak blisko dziew 
czyny, że zapach jej włosów i 
lśnienie białego ciała odurzyły 
go. Zmysłowość tego człowie
ka teraz znalazła ujście, a lekki 
pokost dobrego wychowania 
onadł z niedo iak suche wapno. 

W danej chwil i zapomniał, że 
była córką jednego z najbogat
szych ludzi w Ameryce; widział 
tylko, że ma przed sobą najbar
dziej czarującą młodą dziewczy
nę, jaką kiedykolwiek udało mu 
się spotkać w życiu. Nachyli ł 
się i wpi ł usta w jej ramię, beł
kocąc coś ochrypłym głosem. 

Typ kobiet, z któremi miał 
najczęściej do czynienia, ulegał 
zwykle tej prymitywnej meto
dzie postępowania. Yorke wy
obrażał sobie, że i teraz taki 
nieokiełznany odważny wybuch 
oszołomi dziewczynę. 

Omylił się Beatrix nie stra
ciła zimnej krwi i przemówiła 
do niego takim tonem, jakgdyby 
rozmawiała ze swym fryzjerem. 

— Szkoda — rzekła. — W i 
dzę, że moje wizyty u pana mu
szą się skończyć! Żałuję, gdyż 
podobała mi się atmosfera pań 
skiej pracowni. Mogłam prze
rywać monotonję mego życia wy 
cieczkami w krainę sztuki. Są
dziłam także, że jest pan spryt
niejszy. Proszę podać mi płaszcz 

— Doprawdy? 
— Tak. 
Yorke usłuchał. Przekonał 

się, że zepsuł i stracił absolut

nie wszystko. Oczywiicie, że 
nazwisko jego nie zostanie umie 
szczone na liście gości państwa 
Vanderdyke. 

„Dureń" — mówi ł do siebie. 
„Przeklęty, skończony idjota! 
Dziewczyna ta jest arystokrat-
ką, damą, kwiatem cieplarnia
nym, a obeszłeś się z nią jak z 
żoną drobnego maklera z Wal l 
street". 

Podał dziewczęciu płaszcz 
i usunął się, przybierając w y 
raz dostojeństwa, którego by
najmniej nie odczuwał. 

Pocałunek Yorka by ło to 
dotknięcie płatka róży przez 
liszkę. Tak przynajmniej od
czuła to Beatrbc. Ale doskona
łe wychowanie 1 wrodzona od 
waga dodały jej sił do ukryc ia 
swych uczuć i zachowania po
zorów najzupełniejszej obojęt
ności. Znajomość mężczyzn, 
którą już posiadała, podpowie
działa jej , że najmniejsza ozna 
ka oburzenia z jej strony mo
głaby doprowadzić do p rzy 
kre j sceny. Rzuciła papierosa 
do srebrnej popielniczki. — 

Bardzo ciekawa będę zoba 
czyć prace pana przy upięk
szaniu nowezo teatru mm rze

kła. 
mn — Czy odprowadzi 

pan do samochodu? 
Rozumiejąc, że nie doró 

do tej młodej uprzywi le jow; 
nej istoty i przerażony przew 
gą jej opanowania, Yor i 
przeprowadził ją przez Sv 
wykwin tną pracownię, w kt 
rej rycerskie stroje świeci 
przyćmionym blaskiem I świ 
t ło załamywało się na masyy 
nych dębowych meblach. Z 
dzwoni ł na windę i w milcz 
niu czekał aż wyjdzie. Nic w s 
cej nie zostało powiedzian. . 
t y lko B e a t r k zimno powiedz 
la „dobranoc", k iedy zamyk 
drzwiczk i l imuzyny. 

Lokaj Yorka, z posiadar 
którego bardzo by? dumny, po 
łoży ł słę już spać. Inaczej b\ 
by bardzo zdziwiony, słysząc 
dźwięk tłuczonej porcelany. 
Malarz wy la ł złość swą na 
piękną drezdeńską wazę, k tó 
rą w bezsilnej wściekłości, 
klnąc ordynarnie, cisnął na 
lśniącą posadzkę pokoju, w 
Którym większość jego p rzy 
gód mi łosnych, d i :hcza€, 
koronowana by ła 
niem. 
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W zaciszu więzienia 

włamywacze oczekiwać będą 
wymiaru sprawiedl iwości . 

Od pewnego czasu na tere
nie Bydgoszczy i okolicy graso 
wała szajka zawodo-Wych, 
niebezpiecznych włamywaczy, 

którzy dokonywali śmiałych 
włamań i większych kradzieży. 

Pościg policji za w łamyw i -
czami był utrudniony, bowiem" 
przerzucali się oni z jednego 
miejsca na drugie, zacierając t ś 
sobą ślady. Policja jednak nie) 
ustawała w tropieniu szafki, aż 
wreszcie zabiegi jej zostały «•< 
Wieńczone pomyślnym skutkiem 
— szajka została W ostatnich 
dniach ujęta i zl ikwidowana. 

Do szajki tej należał również 
zmarły niedawno Awtowicz k tó 
ry utonął w Brdzie, będąc ściga 
ny przez policję. Obecni* ujęci 
zostali 21 letni Stefan Król ików 
•k i , 2}-letni Bernard Nehring I 
31-letni Bronisław Wiśniewski, 
herszt szajki. Szajka ta uzbrojo 
na, jak Awtowicz, k tó ry Utonął 
i rewolwerein w skostniałej rc 
cc, od dłuższego już czasu do
konywała znacznych kradzieży 
« włamaniami. 

Wiele skradzionych rtee*y 
znaleziono U nich i wrócono po
szkodowanym, niektóre zaś zna 
leziono u niejakiej Bielawskiej 
przy ul. Orła; za resztą skradzio 
nych rzeczy policja czym ener
giczne poszukiwania. 

Szajka osadzona została w 
więzieniu sadowem, gdzie ocze
kiwać będzie wymiaru sprawie
dliwości za swe sprawki. 

— x — 

Bójka w d o m u sołtysa. 
Zbrodniczy interesant. 

Z Gniewa donoszą: 
Do sołtysa p. Bieleckiego 

przyszedł Ignacy Bia łkowski 
z Dużego Wiosła po dokument 
osobisty żony. Nie zastawszy 
Sołtysa w domu, B ia łkowski 
porwał siekierę 1 odgrażał się 
domownikom, że wszystkich 
pozabija. Nazajutrz B ia łkow
ski powtórnie przyszedł po do 
kumem*. Sołtys chciał mu dać 
dokument wp ie rw jednak miał 
zapłacić nfrleżyiość za stemple 
na co Bia łkowski 

nie chciał się zgodzić. 
Bia łkowski po wymianie ki lka 
słów, dobył noża i chciał rzu
cić się na sołtysa. 

Na wołanie sołtysa o pornoc 
nadbiegł brat tegoż Kazimierz 
Bielecki, ale zanim się spo
strzegł, Bia łkowski rzucił się 
na niego i zadał mu dwie nie
bezpieczne rany. jedna w gło
wę i łedną w szyję. tak. iż 
trzeba było zawołać lekarza, 
a zarazem i księdza. 

KRATECZKI. 

Policjant w objęciach opryszkdw. 
Solidarność dwóch zawalidrogów. 

s po pracy roz 
W i e c z o r n e r o z r y w k i Łodz i * 
Miejski: — Mira Efros. 
leatr Kameralny — pop. „Rzeczy

wistość", wiecz. „Karol 1 Anna" 
Teatr Popularny: — Fenomenalna 

umowa. 
Teatr Oeyerowskl: — Caty dzień bez 

kłamstwa. 
Filharmonia: — Wieczór Pieśni efeo-

tycztlych. 
Anollo: — Oolgota uczciwej kobie-v 
Pocz seansów o ervdz. 4. 6, 8 1 10 
li.iika: — Pan Tadeusz. 
Caslno — Mocny człowiek. 
Czary: — W szponach żółtych dia

błów. 
Pocz seansów: o godz. 4 fi. 8 I 10 
Corso: Przygody Harry Peela. 
Pierwszy seans 4-ta ostatni •JO 
Capltol: — Intrygant. 

I I . I M ( 1 Kino: Księżniczka cyrków ka. 
Luna: — Rycerz M-nte D'Amour. 
Mimoza: Łódi podwodna S. 44. 
Miejska (laleija Sztuki: — Wystawa 

zbiorowych prae 
Oświatowy: — Prezydent. 
Pocz s e a n s ó w - o godz 4. 6, S I 10 
Odeon: — Wynajęta żona. 
Pocz seansów- i eoflt. 4. 6. I I 10 
PajKe: — Ostrzegam. 
Rcwsa: — Kapitan gwardjl królew

skiej. 
Spółdzielnia: — Krzyżowa droga ko

biety. 
P>c? seansów: 4.30 15.30 8.13 I0.0C 
Wodewil: — Naszylnik Ramony. 

Początek seansów o godzinie 4-e). 
Zachęta: — Tajemnica Starego rodu 
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WINSZUJEMYi 
'Jutro: Teresie. 
Wschód słońca 5.57. 
Zachód — 16.48. 
Długość dnia 12.41. 
Uby ło dnia 5.57. 
Tydzień 42. 

Dr.med.H.LimiCZ 
Powrócił 

ulica Ceelelnlana 43. tel. 41-32. 
Sneclallsta chornn skórnych wene
rycznych I moc7onłclnwvch. N t i w l r 

tianle lampa kwarcowa 
Prtrtmule od tods. 8—10 • od 5—8. 
Dla pan od 3—5 oddziel, poczekalnia 

świa t jest tak dz iwn i * zbu« 
dowany. że solidarność należy 
do rzadkości, zwłaszcza w na
sze] drogiej (och. jak drogiej) 
Łodah 

Gdyby Łódź by ła solidarna, 
to może. kto wie. asfaltowanie 
Piotrkowskie j Wyglądałoby cał 
kiem inaczej, nio by łoby takie
go miłego, artystycznego nieła
du, przv Adr/.cja na asfalcie nie 
rob i łyby Się górki 1 dołk i wdzię 
cznie uśmiechające sio do prze
chodniów I do kol Sarrfoohodów, 
słowem solidarność jest obja
w e m pięknym i szlachetnym. 
Wyobraźmy sobie solidarne 
małżeństwo. Jakby to bv lo piej 
krtie: file bv łoby strony Silniej
szej i słabszej, jeśli tona huknie 
meta w łeb. oti jej natychmiast 
oddaje, bowiem solidarność te
go wymaga ; gdv ona gada. ga
da on r ó w n i e ! — nie pozostaje 
w tyle i dzięki temu małżonko
wie me słyszą sit? wzajemnie, 
co by łoby wynalazkiem bardzo 
cennym i ważnym. 

Ale jak każda rzecz Jest m e 
dalem, o dwu stronach, tak sa
mo ma sit) sprawa i z solidar
nością. Solidarność Jest tak 
długo pożyteczna. Jak długo nie 
ma ha celu żadnych żdro ino-
ścl. O takiej złej solidarności 
opowfetfiy POfiiżej. 

W Ł A D E D K I JUREK. 
Taka Jest Już Właściwość 

krateczek. i e wprowadzają o-
rte czytelnika W świat prze
stępstw. Dla ściisłości tedy na
leży tiadmiertlć, że w świecie 
t ym każdy przedstawiciel poli
cji nosi nazwę „ ła ta " . Nie jest 
to uważane wśród większych, 
czy niniejszych złodziejaszków 
za nazwę obelżywa. Ot tak. jak 
stół nazywa się stół. tak pol i 
cjant nazwany został „ ł a t * i 
nikt na to nic nie poradzi. 

Bohaterami dzisiejszej h i 
stori i jest dwóch młodych w ie
kiem, a starvch wy rokami są
dów cmi złodziejaszków, a mia
nowicie 19-letnl W ładys ław 
Maclński, zamieszkały przy u l i 
cy Szopena 4 na Bałutach oraz 
Jerzy Dabrowicz, latek te. za
mieszkały przy ul . Klełbacha 
13. również „zaledwie" pięć ra
zy karany. 

I m a 30 sierpnia r. b. o go
dzinie 8 rano miało miejsce po
między Macińskim a Dąbrowi -
cżem jakieś nieporozumienie. 

T ła tego nieporozumienia histo
rycy nie zdołali jeszcze ustalić, 
zachodzi jednak słuszne przy
puszczenie, że kompanowie pa 
kłóci l i sie na tle podziału zy
sków swego szacownego przed 
siebiiorstwa. Obaj byl i mocno 
pijani, to też języki odmawiały 
nm posłuszeństwa. Wobec te
go, nic mogąc porozumieć się 
słownie, postanowili porozma
wiać przy pomocy nożów, zwa
nych majchrami. 

W miłej tej rozmowie prze
szkodził kompanom przechodzą 
ov Ulicą Szopena starszy poste
runkowy p. p. Marjan Kwiatko
wsk i . Polecił oh uprzejmie obu 
awanturnikom udać sie do do
mów i przespać się. Jednakże 
tu właśnie odezwała się wspo
mniana wyże j przez nas soli
darność. 

— Władz iuć co nam tam bę
dzie Przeszkadzał jakiś łat za
kazany? 

— Sie w i , że nie będzie. 
— Nauczymy go? 
— Nauczymy. 
Gdy nie przeczuwający skut 

k ó w swej pokojowej interwei.-
cjl st. posterunkowy Kwiatko
wski wychodzi ł z piekarni Jana 
Gondka. Maclński 1 Dabrowicz 
na niego napadli. P ierwszy l i 
derzy! st. posterunkowego 
Kwiatkowskiego w pierś, d ru
gi zaś t rzymał rxo za ręce z ty
łu. Jednakże nasz policjant, to ' 

chłop silny, szybko w y r w a ł się 
z mało miłosnych objęć oprysz-
ków. dobył szabli, która się o-
bronił I jednocześnie gw izd
kiem zaalarmował kolegę. Na
pastnicy poczęli uciekać. Po
sterunkowym icdnakźe udało 
się zatrzymać Dąbrowicza. Ma-
chiski zaś chwi lowo zbiegł, ale 
i jego szybko aresztowano. 

Na rozprawie świadkowie 
całkowicie udowodnil i wine o-
pryszków. k tórzy też skazani 
zostali przez sędziego Kasin 
skiego każdy na cztery miesią
ce więzienia. 

Jerzy Krzeckl . 

leg w mundurze kapra! 
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Rozprawa wykazała wmę wsz\st^ c, 
oskarżonych. 

Z Tarnopola donoszą: 
Przed sądem okręgowym 

w Tarnopolu zakończyła się 
wczoraj t rzy dni trwająca roz 
prawa przeciwko 
niebezpiecznej szajce szpie

gowskiej, 
którą w listopadzie ub. r. z l i 
kw idowa ły władze bezpieczeń 
stwa. 

Władze policyjne na tere
nie województwa tarnopolskie 
go ujęły Włodzimierza Sorokę 
b. kaprala 6 pułku lotniczego 
we L w o w i e w momencie, gdy 
usi łował przez granicę prze
wieźć materiały szpiegow
skie. 

Przeprowadzone dochodzę 
nia wykaza ły , że Soroka stał 
na czele całej szajki, w skład 

- —x 

której wchodziło ki lku żołnie
rzy z 6 pułku lotniczego oraz 
niejaki rYlarjan Kosowsk rów
nież b plutonowy 6 pułku lot
niczego który specjalnie w ce 
lach szpiegowskich wstąpił do 
policji 
w . charakterze wyw iadowcy . 
Prócz nich na ławie oskarżo
nych zasiedli: Stefan Ciołkosz 
Roman Zachidny Włodz i 
mierz Cetnar oraz matka So
roki . Po przeprowadzonej roz
prawie która wykazała wlne 
wszystkich oskarżonych za
padł wyrok skazujący Sorokę 
na 7 lat Kosowskiego na 4 la
ta Ciołkosza na 6 lat Zahidne 
go na 4 lata Centnara na 4 lata 
i Sorokową na 6 miesięcy wie 
zienia. 

Zabójca chorążego 
skazany na 3 lata więzienia. 

PORADNIA 
WENER0L0GICZNA 
L a k a r s y - a p a c a l l a t ó w 

Z A W A D Z K A 1 
eiynn* od • I rano do 9 wltczot 
od 11 13 I 2—3 priTlmui* kohl.ts 

lakan 
w ntcditcl. lwi«U od * — i pp 

L«CJ«nl§ chorób 
W E N E R Y C Z N Y C H , M O C Z O -

P Ł C I O W Y C H I S K Ó R N Y C H 
Badani* krwi i rydiłelin a* 

•yfllli tryp.r 

Kinsniitn i oiorolooiiiii l urologlm. 
Gabinet twint ło- lecznlcay 

K o i m e t y h a lekarska 
OddtLInt poetek.lnlt 41* kohl.< 

PORADA 8 al. 

10 lat c\ąż%eĄ6 więzień*a 

w zatai 
Z Lublina donoszą: 
Wcroraj rozpatrywał Sąd A-

pelacyjny w Lublinie sprawę Ja 
na Bieleckiego, oskarżonego o 
zabójstWo z ukrycia swej żony 
Heleny. 

Między małżonkami oddaw 
na istniały stosunki naprężone, 
które się wyrażały w ciągłych 
kłótniach, często przeistaczają
cych się w bójki . , 

Po stronie żony również sta
wała jej matka a 

teściowa Jana, 
Powód do niesnasek mał

żeńskich dała niejednokrotne 
Helena przez zbytnia poufałość 
swą ze znajomymi wieśniaka

mi. 
Mąż cierpiał długo, aż w 

dniu 7 grudnia 1928 postanowił 

położyć kres dotychczasowemu 
stanowi rzeczy. 

Zapadła noc. W mieszkaniu 
w Kamieńcu pow. kieleckiego 
była jedynie Helena 

z matką. 
Nagle padł strzał. Z brzę

kiem tłuczącego szkła wybitej 
kulą szvby zmieszał się rozpa
czliwy krzyk, k tóry wnet za
marł na ustach Heleny. 

Podejrzanego o zabójstwo 
żony Jana Bieleckiego zaaresz
towano. 

W pierwszej Instancji został 
skazany na 10 lat ciężkiego vtię 
zienia z pozbawieniem praw 

Sąd Apelacyjny w dniu wczo 
rajszym wyrok pierwszej instan 
cjl zatwierdził. 

Z Chełmna donoszą: 
W sądzie okręgowym w To 

runiu zapadł wyrok na spraw 
ców zabójstwa, dokonanego na 
osobie ś. p. chorążego Sulskiego 
z 8 p. strz. kan. 

Otóż krytycznego dnia 2 maja 
r. b. ś. p. Sulski został napadnie 
ty i ugodzony nożem szewcklm 

w brzuch. 
Rana okazała się śmiertelna i 
chor Sulski po k i lku dniach 
zmarł w szpitalu powiatowym 
w Chełmnie. 

Główny sprawca napadu — 
Szymborski Bronisław zasądzo 
ny został na 3 lata więzienia dru 
gi sprawca w osobie Łanieckie 
go Edmunda, który dostarczał 
narzędzie zbrodnicze pierwsze
mu (nóż szewekij na 1 rok wię
zienia, trzeci zaś, biorący udział 
w tym napadzie na pół roku wię 
zienia. 

Pierwsi dwaj sprawcy wyro
ku nie przyjęli. 

- X -

Wybuch butli z acetylenem, 
Strzaszna śm erć montera. 

Z Bydgoszczy donoszą: 
Wczora j w godzinach po

łudniowych zdarzył się w no
wej elektrowni wypadek, mro 
żacy krew w żyłach. 

Monter Henryk Szyrmer z 
f i rmy Baranowski, pracujący 
przy spawaniu barjery, otacza 
jącej platformę nad kot łami, 
spowodował wybuch 

butli z acetylenem. 
Czy przyczyną wybuchu była 
nieostrożność, czy też wadl i 
wa konstrukcja butl i , trudno 
ustalić. 

Skutki wybuchu by ły stra
szn i . 

• Podrzucony parę metrów w 
górę. pod sam sufit, spadł na
stępnie monter Szyrmer z w y 
sokości 20 metrów na posadz
kę kot łowni , roztrzaskując so
bie czaszkę 1 kręgosłup. 

Dr. med. Różaner 
powrócił 

Specjalista chorób skórnych wenery 
eznych I moczoplclowych 

Leczenie aztucznem słońcem ger-
sklem. 

ul. NARUTOWICZA 1 tel 28-«& 
Przyjmuje od 8—10 I od 5—« 
Oddzielna poczekalnia dla pań 

Dr. Sołowiejczyk 
powrócił. 

Choroby skórne I weneryczne 
Piotrkowska 99 — Tel. 44-92. 
Przyjmuje codziennie od 2—6 i 
8 — 9 wiecz., w niedzielę I świę 

ta od 10 — 2. 

Zawezwane pogotowie ra
tunkowe 

skonstatowało śmierć. 
S. p. Henryk Szyrmer po

chodził z Nakła. L iczy ł oh 
ai 24. 

L E C Z N I C A 
Lekarzy specjalistów 

p r z y u l . Z a c h o d n i e ) Nr. 27 
(róg K o n s t a n t y n o w s k i e j ) . 

Te ł . 1 6 - 4 4 . 
Otwarta od godz. 9 rano do 7 wlecz* 

Przyjmują, w zakresie wszystkich 
•!••••;.it:,"' i i 

Dr. BronikbWskl (chor. USZU. (Jard!.i nos.) 
Dr. Dobrowolski (chor. skórne I wener.) 
Dr. Jasiński (chor. kobiece 1 akuszj 
Dr. Probst „ „ a 
Dr. Jastrzębski (chor. oczu) 
Dr Koliński „ . 
Dr. Kalisz (choroby chirurgiczna) 
Dr. Trawlńskl ,, , 
Dr. Kotudzki (chor. wewnętrzna) 
Dr. Misjon « „ 
Dr Rejterowski (chor. ptuc) 
Dr. Knichowleckł (chor. dzieci) 
Dr. Woźniakówna J. „ „ 
Cr. Siwiński (chor. ner. 1 psy ch J 
Gabinet dentystyczny 

Lek. dentysta Piotrowska. 

D r . m e d . 

Niewiażski 
u l . A n d r s e j a 5 T a l . 5 9 . 4 0 . 

Choroby skórne, weneryczna 
i moczopłciowe. 

Naświetlanie lampą kwarcową, 
^riytmute od 8-10Vj po pot. t od 5-9 w 
WnitdzleW i święta od 9 do 1 w pol. 

Ola pań o d d n e l n t noczekalnia 

JAU MOURA. 

ZŁODZIEJ. 
Józefat Jolmoh wszedł, po 

włócząc nogami do przytu łku 
dla starców, gdzie został przy 
Jęty dla podeszłego wieku. 
Nikt z obecnych w ciemnej, za 
dymionej izbie nie podniósł 
g łowy i nie skinął mu na po
witanie. 

Dyżurna siostra wskazała 
mu iego łóżko. Miał za sąsiada 
bardzo ujmującego W obejściu 
Staruszka, k tóry Wtajemniczył 
go w t ryb życia, zwyczaje I 
obyczaje w przytu łku. Dowie
dział 9ię od niego między inne 
mi. że w czwar tk i pensjonarzy 
raczą śl iwkami suszonemi, po* 
niedziałek zaś jest dhiem r y t u 
na wodzie. Nauczył się jak 
trzeba kaszlać, aby dostać ku
bek gorących ziółek, lub cu
k ierków słodowych 1 zapoznał 
* różnorodnertii n a w y k a m i 
swyoh towarzyszy. 

Nledość na tem, Usłużny są 
siad pomagał mu co rano za
ścielać łóżko i owiązywać z 
wieczora głowę białą chustecż 
ką. Ponieważ I Jołlnotl usiło
wa ł być sąsiadowi w tułejed-
ftem pomocnym D r a w d z i w a 

przyjaźń zr.dsierzrn-ta się z 
czasem pomiędzy n imi . 

Siedząc obok siebie na ce
rata pokry tych fotelach i pa
ląc fajeczki, gawędzil i o pogo
dzie lub polityce, albo space
rując po ogródku wspominali 
dawne czasy i zwierza l i sfc so 
bie wzajer.nie ze swych prze* 
t y ć . 

— By łem zamożnym nie
gdyś — mówi ł pan Jolinon, 
rozkładając Swe rżące, chude 
ręce ruchem t rag icznym —• 
miałem dobre, intratne stano
wisko I t rwa łbym na niem do-
tvcliczas. gdyby... Ach. czyż 
mogłem przypuszczać w ó w 
czas, że zakończę życie W 
przytułku?.. . 

Zamilkł, nie chcąc sttafi opo 
wiedzieć wypadku, k tó ry gO 
przyprawi ł o nędzę. Towa
rzysz nie nalegał rad mówić o 
sobie zkoleł: Me by ł oczywi 
ście źawsże niedołężnym i 
-bogim s t i f o n t i jak dziś. 

Wszyscy podziwial i w nim 
młodegOi inteligentnego i rezo
lutnego człowieka. Kobiety, 
ach! kobiety przepadały za 
nm: on staś gotów by ł do sza
leństw dttrMfcfi. M i a ł ortaTlś ba-
lacffiB posadę u fabrykanta 
oerfum... 

Zaśmiał się chełpl iwie na 
to wspomnienie, zaczerwienie 
nctrił oczyma mrugając ku Jó-
zefatowi Jolinon. Nagle drgnął 
wpatrując się weń bystro. Pan 
Jolinon % twarzą zmienioną i 
wargami ociekającemi śliną 
przyglądał się również towa
rzyszowi.—Zaraz, zaraz... beł 
kotał zbielałem! usty * - pan 
nazywasz się... Zapomniałem I 
Wie lk i Boże! Mogłem zapom
nieć to nazw iskoL . Przesunął 
dłonią po czole, podczas gdy 
tamten, przerażony, milczał. 

— Ależ powiedz! Powiedz 
ml swoje nazwisko! — woła ł 
Jolinon. Raptem przypomniał 
sobie: 

* - Pottpard! Poupard! Tak ! 
Pamiętam! T y jesteś Poupard! 
*•» wrzasnął z twarzą w ogniu 
i błyszczącemi z gniewu oczy 
m a : — Mam cle wreszcie, pa
rtie Poupard, nędzniku, szu-
brawete! TyS przyczyną fflo-
JeJ nędgy — mówił dalej wzbu 
rzonym. twradym głosem. -*-
Piętnaście lat pracowałem już 
w tej fabryce perfum kiedy ty 
nastałeś Piętnaście lat bez 
skazy, bez cienia w y m ó w k i ! 
Cieszyłem się Szacunkiem | za 
ufaniem pryncypała. Pod jego 

nieobecność byłem odpowie-1 
dzialny za f irmę. Na skutek p o ' 
ważnej protekcji zaangażowa
no cię. 

Przez dwa lata wyw iązy 
wałeś się ze swvch obowiąz
ków rachmistrza bez zarzutu. 
Trzeba by ło podnieść tratę na 
trzydzieści pleć tysięcy... Nie 
bv ło skarbnika... Mia łem cie
bie pod ręka.... Zawierzy łem 
ci.... Posłałem cię do banku... 
Nie wróciłeś.... Uciekłeś z pie
niędzmi.... 

— Czy wiesz, łotrze — cią
gnął dalej, ocierając Usta* w pia
nie swą wielka kraciasta chust
ką — co sie stało po twojej u-
cieczce? 

Tamten milczał z oczyma u-
tkwionemi w podłodze 

— Prvncvpał wściekły, wy 
rzucił mnie za drzwi. . . zaraz... 
na poczekaniu... Jak nicponia, 
złodzieja... przez ciebie! I mu
siałem wpłacić trzydzieści pięć 
tysięcy do kasv...l Wszystkie 
moje oszczędności!... Stanąłem 
oko w oko z nędzą!... Przez 
ciebie!... Przez ciebie!... 

Nieszczęśliwy starzec za
milkł, trzęsąc siwa g łowa: prze 
tYwa ł powtórnie straszne swo
je nieszczęście: widział siebie. 

szukającego daremnie pracy, 
wypadek bowiem narobił hała
su. Wspomniał biedną swoją 
żonę. która umarła ze zgryzo
t y : on zaś znalazł się na sta
rość w tym gmachu Towarzy 
stwa Dobroczynności. 

Podniósł głowę, wpi ł wzrok 
w Pouparda i spytał szorst
ko : 

— Dla kobiety, p rawda? ! 
Miałeś opinie dziewkarzal. . . 

Siedemdziesięcioletni, zgrzy 
biały człowiek spuścił nisko 
głowę. Cała iego postać była 
iednem pełnem pokory wyzna
niem. 

Tak ! Ukradł dla kobiety!.. 
Twarz Józefata Jolinon 

przybrała wyraz okru tny ; o-
czy jego zabłysły złowrogo. 
Miał W reku wreszcie swego 
kata! Zemści sie teraz na nrrn 
ża wszystkie lata udręk i ! 

Plunął mu w t w a r z . 
— Złodzieju! Złodzieju! — 

wołał zdławionym głosem — 
wszvscv tutaj dowiedzą się coś 
zacz!... I wyrzucą sie za drzw, 
stad. nędzniku! 

Tak pomstując i lżąc Pou
parda biegł niemal utykalac na 
jedną nogę. ujrzawszy biały 
kornet Drzełożonej. wychodzą

cej z kaplicy, gdzie skończono 
właśnie śpiewać kantyczki na 
cześć Matk i Boskiej. Ach. o-i 
powie kierowniczce, opowie, ko 
mu dała przytu łek! 

A tymczasem z drugiego 
końca alei jeden z pensjonarzy 
wo ła ł : 

— Panie Poupard! Panie 
Poupard! — wskazując go jed
nocześnie palcem małemu chło
pczykowi : 

— Patrz, dziecko! Oto idzie 
twó j dziadunio! 

Malec podbiegł I rzucił s i ł 
na szvię dziadkowi, k tófy bla
dy jak ściana powtarzał drżące-
mi wargami : 

— Mój mały!.. . Mój ma ły ! - . 
Józefat Jolinon przyglądał 

sie tej scenie w milczeniu i po 
chwi l i , kulejąc zawróci ł ku do
mowi . 

Nie. Nic nie powie. Wyrze
ka się zemsty. Niech ten zło
dziej będzie nadal w oczach 
swego wnuka dobrym, kocha
nym I godnym szacunku dzia* 
duntem. o k tórym w później
szych latach myśleć będzie * 
tkl iwością. Jolinon nie zatruje 
duszy dziecka iadem gorzkial 
prawdy. 

Tłum. Jotsaw 

hei 
Feralna trzyna: 

v e znaki drużynie 
Mecz przegrany 1 
ka grozi Turystom 

poważneml nas 
bowiem pozycja ic 
gowej nie jest do 
czenia. 

Chociaż już od 
żono F io le towym 1 
czu z ambitną Ga 
nakże wierzono . 
dzieją się cuda na 
rawie. Wiarę tę 
wet pierwsze post 
czne gospodarzy, 

efektowna bi 
W i d z — jak t 

idęb ia ł . Dalsze i 
w y c h na świątyni 
nież w r ó ż y ł y d r u 
Pi łka toczyła się o 
gi. a bramkarz Ga 
ze skupieniem obsi 
aby w odpowiedn 
interweniować. 

Trybuna jak zv 
l i la się na dwa c 
gorąco oklasklw 
wych . dodając im 
nowych wys i ł ków 
mali 

stronę Garl 
M imo chłodu z 

nowała gorąca. 2 
lerj i — kompletna 
paleńcy sportowi , 
dno wydać cztery 
bune. skorzystal i 2 
ordnerów l w 
momencie, gdv z 
deszcz, ruszyl i 2 
na 

druga stronę 
pod dach. Tam zi 
powiędnie miejsce 
II nastrój... ogrze 1 

Dały się dowcipy, 
wybredne, w każ< 
sie — Jędrne. 

— Na łańcuch 
szał Jeden, pod ad 

narowistego 
— Dać mu s 

t r n — mi tygował 
dziej umiarkowan 

— A Jak komu 
Ci? — PVta z niej 
:L 

— No to co? — 
vszv — przecież 
nusza od czasu c 
rać". 

Dialog kończy 
wiem uwagę * 
ibsorbuje jakiś 

moment podbi 
Sytuacyj deka 

raz więcej. Gar 
marzy o tytule n 
energicznie przys 
równania. Udaje 
kilka chwi l przed 
znajmiajacym ooł 

Druga połowę 
krótka uroczysto^ 
Garbarni 

bukietu k 
I znowu słyszi 

log : 
— Stasiek. po 

Ją Garbarni kwla 

Utrats 
zepchnęła 

L. K L 
P-

i Wisła 
2 Warta 
3 Garbarnii 
4 Ł . K. S. 
5 Legja 
6 CracovIa 
7 Polonja 
8 Warszaw 
9 Czarni 

10 Ruch 
11 I. F. C. 
12 Turyści 
13 Pogoń 

TEA1 
Dziś o eodz. 8., 

Ceny popularne. 
Jutro drugie pr 

Robotniczych „Rywi 
Zuclcmayera w prze* 
w kapitalnej tascenis 
lera. W sztuce tej 

Wkrótce odbedz. 
skiego premiera rozs 
sce i zagranicą 3-a: 

P. t. „WieUri kram", 
bieniowskleeo. 
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Metz, czy zabawa kota z myszka ? 
Zwycięski pochód Garbarni. 
Charakterystyczne djalogi na trybunie. 

Feralna trzynastka dała się 
v e znaki drużynie F io le towych. 
Mecz przegrany 13 październi
ka grozi Turys tom 

poważnemi następstwami 
bowiem pozycja ich w tabeli l i 
gowej nic jest do pozazdrosz
czenia. 

Chociaż już od tygodnia w r ó 
żono F io le towym klęskę w me
czu z ambitną Garbarnią, jed
nakże wierzono . że przecież 
dzieją się cuda na zielonej mu
rawie. Wiarę tę umocni ły na
wet pierwsze posunięcia tak ty
czne gospodarzy, nagrodzone 

efektowna bramką. 
W i d z — jak to mówią — 

fedębiał. Dalsze ataki Fioleto
w y c h na świątynię gości rów
nież w r ó ż y ł y drugiego goala. 
P i ł ka toczyła się od nogi do no
gi, a bramkarz Garbarni musiał 
ze skupieniem obserwować grę, 
aby w odpowiednim momencie 
interweniować. 

Trybuna jak zwyk le podzie
l i ła się na dwa obozy. Jedni 
gorąco oklaskiwal i Fioleto
w y c h , dodając im bodźca do 
nowych wys i ł ków, drudzy t rzy 
mali 

stronę Garbarni . 
M imo chłodu atmosfera pa

nowała gorąca. Za to na ga
ler i i — kompletna pustka. Za
paleńcy sportowi , k t ó r ym t r u 
dno wydać cztery złote na t r y 
bunę, skorzystal i z niezdarności 
wdnerów i w odpowiednim 
momencie, gdy zaczął padać 
deszcz, ruszyl i zwar tą ławą 
na 

drugą stronę boiska, 
pod dach. Tam znalazłszy od
powiednie miejsce wprowadz i 
l i nastrój... ogrzewający. Sy
pały się dowcipy, może niezbyt 
wybredne, w każdym bądź ra-
tie — jędrne. 

— Na łańcuch go ! — k rzy 
czał jeden, pod adresem 

narowistego gracza. 
— Dać mu spokój, niech 

t r a — mi tygował go drugi bar
dziej umiarkowany. 

— A jak komu nogę przetrą
ci? — pyta z niepokojem trze-
: i . 

— No to co? — wt rąca pier
wszy — przecież to Liga. więc 
nusza od czasu do czasu „11-
rać". 

Dialog kończy się na tem. bo 
wiem uwagę „spor towców" 
ibsorbuje jakiś 

moment podbramkowy. 
Sytuacyj c iekawych jest co

raz więcej . Garbarnia, która 
marzy o tytule mistrza Polski, 
energicznie przystępuje do w y 
równania. Udaje jej się to na 
kilka chwi l przed gwizdkiem, o-
znajmiającym połowę meczu. 

Druga połowę rozpoczyna 
krótka uroczystość wręczenia 
Garbarni 

bukietu kwiatów. 
I znowu słyszę za sobą dia

log : 
— Stasiek, po co Turyśc i da 

ją Garbarni kw ia ty? 

— Nie wiesz? Muszą ich 
godnie pożegnać. Przecież gra
ją z nimi po raz ostatni, jak i ze 
wszystk imi z ekstra klasy. 

— O jej , co t y pleciesz. 
Czyżby? 

— Nie dz iw się. a spójrz le
piej na tabelę. O. o! Patrz Gar
barnia robi drugiego goala. 

Rzeczywiście, goście wzięl i 
się solidnie do pracy i w prze

ciągu 45 minut ustanowil i 
wyn i k 3:1 

na swoją korzyść. 
Ostatni kwadrans by t ko 

medja. Zniechęceni Turyśc i , 
kręci l i się po boisku, jak w smo 
le. natomiast „garbarze", mając 
już murowane zwyc ięs two p rzy 
sobie, bawi l i się przeciwnikiem, 
jak 

kot z myszka. 

w e piany IWĘ na mt\ 
Harcerski zjazd drużynowych. 

W dniach 12 i 13 październi
ka r. b. odbywał się w Łodz i w 
lokalu Harcerstwa przy ul . E-
wangclickiej 9. zjazd drużyno
wych obu chorągwi łódzkich 
Związku Harcerstwa Polskiego. 
W obecności 180 uczestników 
oraz członków zarządu oddzia
łu Z. H. P. i zaproszonych gości 
z przedstawicielem wojewody 
łódzkiego, nacz. Wydz ia łu 0 -
pieki Społecznej, p. Woyciecho-
wsk im na czele. 

Zjazd o tworzy ł w dniu 12-go 
października o godz. 19 druh 
komendant chorągwi łódzkiej 
męskiej harcmistrz Józef Jani
czek, witając bardzo serdecz
nie zebranych i życząc jak naj-
pomyślniejszych 

wyników z obrad. 
Następnie prof. Z. Lorentz w y 
głosił bardzo c iekawy odczyt 
na temat „Regjonalizm a Har
cerstwo", oklaskiwany gorąco 
przez zebranych. Po odczycie 
odbyła się urozmaicona wystę
pami solowemi panny Hahnów-
nv. pana Aniołkiewicza l druha 
Topora — wieczornica. 

W drugim dniu zjazdu obra
dy zostały poprzedzone nabo
żeństwem w kościele Św. Krzy
ża o godz. 8,30, poczem uczest
nicy przeszli do lokalu harcer
stwa na dalszy ciąg obrad. Te
matem obrad b y ł o : 1) Sprawoz
danie z akcji obozowej I Zlotu 
Narodowego w Poznaniu: 2) 
Sposoby przeprowadzania W . 
F. 1 P. W . w drużynach: 3) Pod
niesienie poziomu prób na stop
nie sprawności harcerskie. 4) 
Praca społeczna drużyn. 

W wyn iku obrad postano
wiono: 

1) Dążyć do tego, bv w roku 
przysz łym każdy harcerz zna
lazł się 

w obozie letnim, 
przynajmniej przez miesiąc. 

2) Urządzić zlot drużyno
wych chorągwi łódzkiej żeń
skiej latem 1930 roku. 

3) Urządzić zlot chorągwi 
męskiej w roku 1931, k tóry bę
dzie przygotowaniem do zlotu 
wszechpolskiego, zapowiedzia
nego na rok 1934. 

4) Zwrócić baczną uwagę 
na: a) W . F. i P. W . w druży
nach; b) Przeprowadzenie prób 
na stopnie i sprawności ściśle 
według regulaminów władz na-

czelnych Z. H. P. ; c) Wyrob ie 
nie polowe drużyn l gromadze
nie niezbędnego w t y m celu e-
kw ipunku : d) Zachowanie się 
poszczególnych harcerzy w o 
bec bl iźnich. 

Po przyjęciu powyższych 
wniosków, druh komendant Ja
niczek zamknął zjazd o godz. 
H-e j . życząc wszystk im zreal i
zowania postanowionych za
mierzeń. Uczestnicy rozeszli 
)ie po uprzedniem prześpiewa-
niu „Ro ty " . 

Na zjeździe by ł również o-
becny naczelnik Wydz ia łu V 
Łódzkiej Izby Skarbowej harc
mistrz Stanisław Najder. 

Aż p rzyk ro by ło patrzeć. 
To też gdy zabrzmiał ostatni 
gwizdek sędziego Izraela publ i 
czność odetchnęła z ulgą. 

Ruch — Ł. K. S. 
W najbliższą niedzielę odbę

dą sie następujące mecze o m i 
strzostwo L i g i : 

Ruch — Ł.K.S. w Kró lew
skiej Hucie. 

Turyśc i — Cracovia w Ło 
dzi. 

Legja — Pogoń w Warsza-
wie. 

Czarni — Wis ła w e Low le . 
Garbarnia — Polonia w Kra 

kowie. 

Mecze piłkarskie na 
prowincji. 

Ostrów: 
Bawi ła tu w sobotę rezerwo 

wa drużyna Cracovj l , zasilona 
Kozókiem. Szumcem i Wó jc i 
kiem. która pokonała Ostro-
vję 5:2 (4:0). 

Pabjanice: 
Mecze o mistrzostwo Pabja 

nic: P T C — Burza 2:2. Makka-
bi — Sztern 2:0. Sokół — TUR 
8 :1 , Kruschender — Gimn. Pań-

Is twowe 6:0. 

jeszcze niewyjaśniona! 
Porażka Wisły poprawiła szanse Ł.K.S. 

Kto grał i kto zwyciężył? 
Mecze w Łodzi. 

WKS. — H A K O A H 9:0 (3:0). 
Zawody towarzyskie. Za

służona porażka Hakoahu. Sę
dziował p. Otto, 

W I D Z E W — HASMONEA 
6:1 (2:1). 

Spotkanie towarzyskie. Prze 
waga Widzewa w drugiej po
lowie. Sędzia p. Rakowski . 

S Ł O W A C K I — ZJEDNOCZO
NE 2:2 (1:1). 

Spotkanie o wejście do k la
sy B. Sałwacki zasłużył na 
zwycięstwo. Sędzia p. P io
t rowsk i . 

BIEG — PROSNĄ 2:1 (1:0). 
Mecz o wejście do klasy A. 

Mało zasłużone zwycięstwo 
Biegu. Sędzia p .Andrzejczak. 

POZNAŃSKI — HASMONEA 
4:0 (1:0). 

Zawody towarzyskie. Ha-
smonea z siedmioma rezerwo
w y m i . Sędzia p. Szer. 

Utrata jednego punktu 
zepchnęła Czerwonych na 4-te miejsce. 

ŁKS. Z D O B Y Ł M I S T R Z O 
S T W O P O L S K I W HAZENIE. 
Piękne bramki Kwaśniewskiej . 

W dniu wczorajszym odby 
fo się na boisku ŁKS-u decydu 
jące spotkanie o mistrzostwo 
Polski w hazenie między Ł . K. 
S-em a Grażyną z Warszawy. 
Zwyc ięs two w stosunku 4:3 
(2:1) odniosła drużyna ŁKS-u 
zdobywając ty tu ł mistrzyni 
Polski. Wszystk ie bramki dla 
ł .KS-u zdobyła Kwaśniewska. 
Sędziował p. Reich (Czecho
słowacja). 
KORESPONDENCYJNE ZA

W O D Y STRZELECKIE 
W Ł O D Z I . 

W dniu wczorajszym odby 
ly się we wszystk ich w ięk 
szych miastach Polski kores
pondencyjne zawody strzele
ckie. W Łodzi zawody odbyły 
się na strzelnicy ŁKS-u . D r u 
żyna łódzka w strzelaniu z bro 
ni małokal ibrowej uzyskała 
3447 pkt. 

Ubiegła niedziela niewiele 
wniosła zmian w zagmatwanej 
tabeli ligowej, k tóra dotąd jesz 
cze nietylko u góry, ale 1 na do
le jest całkiem niewyjaśnioną. 
Spowodowała to w dużej mierze 
porażka Wis ły z Legją w War
szawie, która poprawiła wydat
nie 

szanse War ty i ŁKS, 
a przedewszystkiem Garbarni 
na zdobycie mistrzostwa Polski. 

Z drugiej strony i nazwisk 
klubów, skazanych na spadnię
cie do k l . A , nie ła two jeszcze 
się doszukać, los jednak druży
ny IFC wobec porażki z Craco-
vią jest zdaje się już przypiecze 
towany. Sytuacja staje się coraz 
ciekawszą, ostatnie zaś walk i bę 
dą decydujące i wymagać będą 
silnych nerwów niety lko od dru 
żyny, ale { od zwolenników. 

CRACOYIA — L F. C. 6 : 1 (3:1) 
Kraków. Białoczerwonl pow 

tórzyl i swój zeszłoroczny wynik 
z drużyną katowicką IFC w dn. 
wczorajszym na własnem bois
ku . Zwycięstwo to zasługuje na 
tem większe podkreślenie, po
nieważ osiągnięte zostało przez 
drużynę Cracovii w osłabionym 
składzie. 

Drużyna Cracovil, mimo o-
słabienia. grała wcale dobrze. 
Mając do pauzy wiatr za sprzy
mierzeńca, potrafiła wywalczyć 
sobie stosunek bramek 3:1, acz
kolwiek pierwsze minuty nie za 
powiadały takiej przewagi. 

Po przerwie Cracovia, mimo, 
iż wiatr miała teraz przeciw so
bie, pokazała nawet lepszą grę, 
jak do pauzy. 

Na wyróżnienie zasługują z 
Cracovli cala linja napadu, Chru 
ściński z pomocy i Lasota w o-
bronie. 

LEGJA — W I S Ł A 1:0 (1:0). 
Warszawa. Jedno z najbar

dziej interesujących spotkań l i 
gowych, którego wynik zaważy 
niewiątpl iwie w tegorocznych 
rozgrywkach, zgromadziło wiel 
ką ilość widzów około 5000. Do 
zawodów tych wystąpiła Wisła 
w osłabionym składzie, bo bez 
swych kontuzjowanych łączni
ków Czulaka i Kowalskiego, k tó 
rych zastąpili Bajorek (od pau 
zy Kotlarczyk II) i Lubowiecki. 

Gra była prowadzona z wiel 
ką ambicją, przyczem zespołem 
wykazującym większą ruchl i -

Olbrzymie rzesze młodych kobiet 
może przyciągnąć do sportu hazena. 

wość była drużyna warszawska. 
W pierwszej części gra otwarta 1 

z drobną przewagą Legji, k tóra 
jedyną bramkę zdobywa przez 
Przeździeckiego (grającego na 
lewym łączniku w miejsce Steu-
ermanna), wykorzystującego za* 
mieszanie w tyłach pod bramką 
Wis ły na skutek braku zrozumie 
nia między pomocą i obroną. 

Po przerwie inicjatywę ujmu 
je coraz bardziej J 

w swe race Wisła, 
u której niedopisują słabo tyrn 
razem dysponowane skrzydła. 
Jednej bramki, którą zdobywa 
Balcer, nie uznaje sędzia, nie za 
uważywszy, iż pi łka przeszła cal 
kowicie przez linję bramkową. 
Mimo wielkich wysi łków ze stro 
ny Wisły, „siedzącej" wprost na 
polowie swego przeciwnika w o-
statnich 20 minutach, Legja nie 
pozwala sobie strzelić bramki , 
zastosowawszy dobry system de 
fensywny przez cofnięcie jedna 
go z napastników do pomocy.—* 
Na wyróżnienie zasługują z dru 
żyny Wis ł y Makowski , Kot lar
czyk I i Pychowski, zaś z Legji 
bramkarz i obrońcy. Sędziował 
p. Nawrock i z Poznania. 

W A R T A — CZARNI 1:0 (1:0). 
Poznań. Był to ostatni mecz 

l igowy w Poznaniu i wypadł na
ogół dość blado. War ta grała 
tak samo słabo ,jak i Czarni. Ja 
dyna bramka padła w pierw
szych minutach. Gra mniej wię
cej okazała dopiero w drugiej po 
łowię przewagę Czarnych. Jedy 
ną bramkę dla War ty strzelił 
Przybysz. Z War ty wyróżnił się 
Dębiński i Fontowicz, z Czar
nych Olejniczak. Sędzia p. Słoną 
czyńskl ze Sosnowca dobry. 

Ł . K. S. — POGOŃ 1:1 (1 : 1). 
Lwów. Zaraz w drugiej mintt 

cie pada bramka dla ŁKS-u zdo 
byta przez Tadeusiewicza. Re-» 
wanżuje się Maurer w 20 min. 

Po przerwie stroną więcej a> 
takującą i mającą bezsprzecznie 
przewagę jest ŁKS. Ofiarą pada 
kontuzjowany Prass, którego 
zniesiono z boiska. U drużyny 
Pogoni widać naogół poprawę, 
r.a szczególne wyróżnienie zasłu 
gują zwykle dotychczas słabi o-
brońcy, którzy tym razem mile 
rozczarowali. Niezmordowanym 
był jak zwykle Kuchar. Sędzią 
p. Baran, widzów około 3000. 
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Sport w kilku słowach. 
W Warszawie odbył się bieg 

kolarski naprzełaj 30 kim., w 
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1 Wisła 21 12 3 6 52:36 27 
2 Warta 21 12 2 7 56:38 26 
3 Garbarnia 20 1 ! 4 5 53:38 26 
4 Ł . K. S. 21 10 6 5 38:38 26 
5 Legja 20 10 4 6 37-29 24 
6 Cracov!a 20 8 6 6 46:32 22 
7 Polonja 20 7 4 9 38:46 18 
8 Warszawianka 20 5 7 8 30:43 17 
9 Czarni 20 6 4 10 52:50 16 

(0 Ruch 18 6 4 8 31:38 16 
U I. F. C. 21 5 5 11 30:46 15 
12 Turyśd 19 6 2 11 27:19 14 
13 Pogoń 19 5 3 11 33:40 13 

Gra pi łkarska hazena, ucho 
dząca słusznie za grę specjal
nie kobiecą, znana jest w W a r 
szawie zaledwie od lat paru. 
Cieszyła się dotąd powodze
niem raczej miernem. Ty l ko 
niektóre stosunkowo kluby 
zorganizowały drużyny haze-
ny i to wyłącznie w Warsza
wie i Łodzi . 

Odbyte niedawno w stol i 
cy dwa mecze reprezentacyj 
Łodzi i Warszawy z drużyną 
czeską stanowi ły znakomity 

moment propagandowy. 
Pokazały grę rzeczywiście 
bardzo piękną i udowodni ły 
ostatecznie, że hazena jest grą 
nawskroś kobiecą, obfitującą 
w momenty w idowiskowe i w 
wysokie wa lory sportowe. 

Mecze powyższe w i n n y sta 
nowić moment prze łomowy w 
rozwoju hazeny w sporto
wych polskich klubach kobie
cych. Nie ulega bowiem wątpi ł 
wości. że hazena przyciągnąć 
może do sportu olbrzymie rze
sze młodych kobiet. Nie wyma 
ga kosztownych urządzeń, jest 
więc grą demokratyczną, do
stępną dla wszystkich. Zawie

ra ponadto ty le momentów 
atrakcyjnych, że napewno 

przy odpowiedniej propagan
dzie stać się może wkró tce naj 
popularniejszą 

wśród kobiet 
formą ruchu sportowego. 

Najważniejszą sprawą by ło 
by obecnie kształcenie kadr in 
struktorskich, które mogłyby 
we wszystk ich ośrodkach 
sportu kobiecego wprowadzić 
hazenę. Wówczas wzmoże się 
konkurencja, wa lk i hazenistek 
staną się częstsze, a w ogniu 
tych wa lk znakomicie popra
wiać się będzie poziom techni
czny i taktyczny naszych dru
żyn. 

Spis poborowych 
rocznika 1909. 

Jutro w godzinach od 8,15 ra 
no do 3 po poł. obowiązani są 
do osobistego zgłoszenia się do 
spisu w lokalu biura wojskowe
go przy ul. Piotrkowskiej 212 — 
mężczyźni, urodzeni w roku 
1909, zamieszkali w obrębie 3 
komisarjatu policji o nazwiskach 
na litery T, U, W . 

TEATR MIEJSKI . 
Dziś o godz. 8.30 wieczorem „Mira Efros" 

Ceny popularne. 
Jutro drugie przedstawienie dla Związków 

Robotniczych „Rywale" Andersena, Stalltoga 1 
Zuckrnayera w przekładzie Jerzego Kossowskiego 
w kapitalnej Inscenizacji 1 reżyserii Leona Schil
lera. W sztuce tej połączony jest teatr z kinem. 

Wkrótce odbędzie się na scenie Teatru Miej
skiego premiera rozsławionej Jiaż dziś w cale] Pol
sce I zagranicą 3-aktowej komedji B. Shaw'a 
P. t. „Wielki kram", w. przekładzie Floriana So-
bienrowskieeo. 

TEATR KAMERALNY. 
Dziś l dni następnych rewelacyjna sztuka 

Leonarda Franka „Karol i Anna" (Powrót z nie
woli), która dzięki koncertowej grze całego ze
społu z Makarczy-Wasilewską, Marcinowska, Ma 
dalińskmi t Zbuckim w rolach głównych zdobyła 
sobie ogromne, zasłużone powodzenie. 

TEATR POPULARNY. 
Dz4ś I dni następnych doskonała komedja 

jmerykańska L. Johnsona „Fenomenalna umowa". 
W środę o godz. 4 po poł. dane będzie po raz 

ostatni arcydzieło Juljusza Słowackiego 
dyna" dla młodzieży szkolnej. 

- O — • 

„Balia-

D Y Ż U R Y A P T E K . 

Dziś dyżurują apteki: Wójcickiego (ul. 
Napiórkowskiego 27), W . Danielecklego 
(Piotrkowska 127), P. Unickiego (Wólczań 
ska 37). Leinwebera (PI. Wolności 2). Hart 
mana (Młynarska 1). J. Kahana (Aleksan 
drowska 8 t ) . (w) 

Wyciąć. 
Radjo-kącik. 

Warszawa, wtorek, 1411,7 m. 
11,58. Sygnał czasu. 
12.05. Poranek szkolny. 
13,10. Kom. meteor. 
15.00. Kom. gospodarczy. 
15.20. Odczyt p. Prażmowskiej. 
15.45. „Chwilka lotnicza". Kp.t R. 

Adamowicz. 
16.15. „Kącik artystyczny" LSO. 
16.25. Muzyka płyt gramofonów. 
17.15. Odczyt Inż. J. Frydrychle-

wdeza. 
17.45. Koncert popularny. 
18.45. Rozmaitości. 
19.10. Giełda rolnicza. 
19.20. Transmisja z Teatru Polskie 

go w Katowicach. — Po 
transmisji komunikaty. 

Katowice, wtorek, 408,7 m. 
11.58. Sygnał czasu. 
12.05. Koncert z płyt gramofon. 
16.00. Komunikaty. 
16,20. Koncert z płyt gramofon. 

M. Kapiszewska: „Harcerki 
polskie w gościnie u Angie
lek". 

Koncert popularny z W i r . 
sza wy. 
Rozmaitości. 
Kom. harcerskie. 

19.20. „Legenda Bałtyku" — ope-
-,a w 3 akt. 
Po operze komunikaty. 

Koenigswusterhausen, wtorek, — 
1635 m. 

14.30. Program dla dzieci. 
15.00. Program dla młodzkży, 
16.30. Koncert z Lipska. 
17.30. Dr. J. Guenther: „Dzieje ba 

śni" (V). 
18.00. Rozumienie muzyk\ Prof. 

Mersmann. 
13 30. Francuski dla zaawansowa

nych. 
19.55. Dr. Jahnke: Poprawny ję

zyk niemiecki. 
20.15. „Hans Sonnestossers Hol-

lenfahrt". — Następnie komu 

17.15. 

17.45. 

18.45. 
19.10. 

k tó rym zwyc ięży ł Michalak 
(Legja) 1.09. Drugie miejsce 

zajął G łowack i (AKS) 1,09,37. / 
* • * 

W Warszawie odby ły się w 
sobotę i niedzielę spotkania o 
mistrzostwo Polski w s iatków
ce żeńskiej i męskiej. W finale 
panów pokonała Y M C A (Łódź) 
A.Z.S. (Warszawa) 29:27 (15: 
12). zdobywając mist rzostwo 
Polski. 

W spotkaniach pań W K S 
(Łódź) pokonany został d w u 
krotnie przez AZS 30:8 i 30:4. 

* • * 
W międzymiastowym me

czu bokserskim, k tó ry odbył 
się w dniu wczorajszym w Po
znaniu, reprezentacja Lipska 
pokonana została w stosunku 
8:6. 

rocznika 1904 
i 1889. 

W dniu jutrzejszym o godz. 
9 rano obowiązani są zgłosić się. 
na zebrania kontrolne szerego
w i rezerwy i pospolitego rusze
nia z bronią i bez broni (kat. A , 
C, D, wzgl. A , C, C jeden i C -
dwa), urodzeni w roku 1904, za 
mieszkali na terenie 2, 3, 5, 8, 9 
l 11 kom. pol. o nazwiskach na l i 
tery A , C do lokalu P K U Łódź-
miasto I przy u l . Nowo-Targo-
wej 18 oraz szeregowi rezerwy 
i pospolitego ruszenia wyżej w y 
mienionych kategoryj broni, u-
rodzeni w roku 1889, zamiesz
kal i w obrębie 1, 4, 6, 7, 10, 12, 
13 i 14 kom. p. o nazwiskach na 
l i tery: A , B, C, D, E, F, G, H, I, 
J, K do lokalu P K U Łódź-mia-
sto I I przy u l . Nowo-Cegielnia-
nej 51. 

. V . 

nikaty 1 fultoiratia. I 
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Zdradzany maj na parowozie. 
Niesamowite zeznanie maszynisty. 

W pobliżu miejscowości 
Eisenerz zdarzyła się straszl i
w a katastrofa kolejowa. M ia 
nowic ie pociąg;, złożony z loko 
m o t y w y i 5 wagonów, nałado
w a n y rudą miedzi, wyko le i ł 
się. przytem 7 osób poniosło 
śmierć, a 3 ciężkie obrażenia. 
Wśród ciężko rannych by ł 30-
letni maszynista, Hans Friedel 
Gdy zaczęto go pytać o p rzy 
czynę katastrofy, Friedel, 
k t ó r y nie stracił przytomności 
i mógł odpowiadać, zrazu 
przypisał nieszczęście 

fatalnemu przypadkowi . 
Ale później rozmyśl i ł się w ido 
cznic, gdyż z nagłą detormina 
cją zmienił swoje pierwotne 
zeznanie i oświadczył co na
stępuje: 

„Sam spowodowałem tę ka 
łastrofę. Chciałem zginąć, a 
równocześnie — co też się rze 
czywiście stało — przyczynić 
się do śmierci konduktora 
Franciszka Breitmana. Ten 
cz łowiek by ł demonem, k tóry 
'do domu mego wniósł boleść i 
nieszczęście... Przed dwoma 
laty ożeniłem się z dziewczy
ną, k tóra była do mnie bardzo 
przywiązana. Małżeństwo by
ło zrazu bardzo szczęśliwe. 
Anna starała się być prawdz i 
w y m aniołem naszego ogniska 
domowego. By ła cicha, łago
dna, a ja stanowiłem dla nici 
ca ły świat... Ale niebawem się 
wszystko skończyło! Przy ja
ciel mój, Breitman zaczął co
raz częściej bywać u nas. — 
Zrazu nic p rzywiązywa łem do 
tego znaczenia. Ale niebawem 
spostrzegłem, że między nim 
a moją żoną nawiązała się nić 
jakiegoś 

tajemniczego porozumienia. 
Zacząłem ich śledzić i s twier
dziłem z przerażeniem, że łą
czy ich in tymny stosunek m i 
łosny... 

M imo to chciałem jeszcze 
Żonie przebaczyć. Zażądałem 
ty lko od niej, aby rozstała się 
z kochankiem. Ciągle jeszcze 
kochałem ją bardzo. Ale ona 
ozinajmiła mi, że by łem i je
stem jej najzupełniej obojętny 
L że dopiero dzięki Breitmano 
w" i poznała p rawdz iwą miłość. 

To doprowadzi ło mnie do 
oznaczy i do zbrodniczej myśl i . 

Postanowiłem zabić Bre i tma
na i popełnić samobójstwo. 
Czekałem ty lko sposobności. 
— Niebawem nastręczyła się 
ona. Oto obaj znajdowaliśmy 
się w t ym samym pociągu. 
Wiedziałem wprawdzie , że je
szcze inni ludzie zginą n iewin

nie, ale, zamroczony chęcią 
zemsty, nie zważałem na to..." 
Stan maszynisty jest bar
dzo groźny. Mimo to lekarz 
spodziewa się, że powróc i on 
do zdrowia, a wówczas będzie 
mógł odpowiadać przed są-

Największy majątek nie może zastąpić 

T R Z E C H R Z E C Z Y : 
zdrowia, młodości i szlachetnego charakteru. 

Wybrańcy fortuny, k tó rych 
nazywamy mil iarderami lubią 
niekiedy fi lozofować, a nawet 
wydawać większe dzieła, po-

dem za swój niesamowity czyn. świecone fi lozofi i przeważnie 

praktycznej' i odnoszącej się do 
problemów życia codziennego. 
Przytaczamy poniżej sąd w tej 
kwest i i trzech potentatów finan 
sowvch : Carnegiego, Rockefel 

JAK SIĘ RODZI Z R Z Ę D A ? 

Chorobliwy krytycyzm zatruwa życie, 
Ludzie, którzy „wszystko wiedzą najlepiej". 

Ł 
Szwagier woźnego 
miał apetyt na cudzą 

gotówkę. 
Woźny frankfurcki*} firmy 

Bracia Gutbroch przynosi co ty
godnia większą sumę, obejmują
cą pensje personelu do Ascha-
fenburga. Gdy onegdaj wysiadł 
on w pobliżu Dworca Wschod
niego z tramwaju, ktoś napadł 
go z ty łu i powalił na ziemię. 
Bandyta wyrwał mu z ręk i tor
bę i usiłował uciec z łupem. — 
Przeraźliwe k rzyk i napadnięte 
go skłoniły jednak przechodniów 
do pościgu. Złodzieja zdołano 
pochwycić, a wówczas 

gwałtownie go obito. 
Okazało się ku wielk iemu zdzi 
jwieniu napadniętego, że bandy
tą był jego własny szwagier, któ 
r y dzięki przyprawieniu sobie 
fałszywej brody, w pierwszej 
chwil i nie został przez niego po 
•znany. 

Ogólny zarys „histor i i duszy 
ludzkiej" nie mógłby scharak
teryzować 

„wiecznego zrzędę" 
kilkoma krótk iemi s łowami t y l 
ko. Jest to typ ludzi, k tó ry się 
spotyka w tysiącznych odmia
nach, poczynając od przysło
w iowej c iotk i , co „siedzi na ka
napie i każdemu ma wszystko 
za z łe" , a kończąc na wie lk ich 
pol i tycznych 1 socjalnych „po
lemikach". 

Rzec można śmiało, że 
metody zrzędzenia 

z biegiem stuleci stale się roz
wi ja ją i wzrastają. Odbiera się 
wrażenie, że czasy dawniejsze 
by ł y znacznie spokojniejsze i 
bardziej zrównoważone, że lu
dzie czuli się lepiej w dawniej
szym świecie, k tóry — może — 
w zrozumiałej prostocie ducha 
uważano za doskonały takim, 
go Bóg s tworzy ł . 

Z szybkim biegiem postępu 
zakorzeniła się w duszy ludz
kiej chęć „ulepszania i napra
wian ia" wszystkiego, co ludz
kość otacza i stanowi t ło jei ży
cia. 

Zbudził się krytycyzm 
Oczywiście sam k r y t ycyzm 

jako taki nie jest jeszcze rze
czą przykrą i szkodl iwą. Staje 
się nią dopiero, gdy wyradza 
się w stan chroniczny, stały, 
chorobl iwy, gdy człowiek z k r y 
tyka zamienia się w zrzędę. 

Obraz niektórych rodzin w y 
kazuje aż nadto dobitnie, że 
zrzędzenie stać się może ni<» 
przyzwyczajeniem ty lko, lecz 
rodzinną tradycją, chorobl iwą 
własnością. Widuje się wiele 
rodzin, w k tórych, na podsta
wie wpojonego wychowaniem 
zwyczaju, stale panuje ton iro
nicznej k r y t y k i Niemal każde 
s łowo osoby postronnej podda 
ie się 

sarkastycznemu rozpatry
waniu. 

Nic dziwnego, że ktoś, co wy» 
chował się w takiiei atmosfe
rze, przenosi to usposobienie do 
własnego domu i — niestety — 
na własne dzieci. 

Pożycie małżeńskie 
z istotą, wnoszącą ze sobą po 
dobne usposobienie, nte jest rz6 
czą ła twą, a często potraf i za
truć życie. Słuchanie i ąnosze-
nie stałego zrzędzenia jest co
dzienna męką. jeśli zaś b y w a 
odpierane, wywo łu je u ^strony 
przec iwne j .ów. ,wzmożony sto

pień nastroju, .k tóry z zrzędy najlepiej" i „n igdy się nie my-
czyni sekutnika. " lą' '. 

Nauka dotąd zajmowała się Do grupy drugiej należą „eu-
ty lko naiwyższym stopniem tej f o rycy " . Euforia oznacza blo-

Sentymentalny Ford. 

Henry Ford odznacza się, 
jak zresztą każdy Amerykanin, 
dużą dozą sentymentalizmu. Na 
ilustracji w idz imy go, siedzące

go w szkole, do której niegdyś 
uczęszczał, wespół z obecnymi 
uczniami klasy. (ip) 

Jesienne marzenia. 

odmiany charakteru ludzi; zna
nym pod nazwą 

„pieniactwa'*. 
Dziś zaś. w dobie badań i 

studjów psychologicznych, po
starano się o naukowe ujęcie 
zarówno szczerych, jak i uk ry 
tych zrzęd i sekutników. 

Nowa psychologia Kalina 
dzieli tych ludzi „zaczepnych" 
na t rzy wielkie grupy. P ie rw
sza obejmuje tak zwanych „e -
r ys t yków" , t. j . egoistycznych, 
pozbawionych humoru, k łó t l i 
w y c h ludzi, zrzędy i sektuni-
ków. Są to ludzie o niesłycha
nie draż l iwym i w r a ż l i w y m 

systemie ne rwowym, 
podlegający stałemu duchowe
mu napięciu, jakiemuś przykre
mu uciskowi duchowemu. Na
pięcie to w jakiś sposób musi 
sie rozprężyć, znaleźć sobie u j 
ście T znajduje je sobie, w y 
bucha, ̂ niemal zawsze z niedo-
cieczonych powodów. Ludzre 
0 poddjbnem usposobieniu od
znaczają się ponadto wie lką 
czułosllkowością. obraźliwośctą 
1 taka. iście „piekielna" miesza
nina wy twa rza niespodziewa
ne wybuchy dokuczliwego 
zrzędzenia. Wobec niesłycha
nego egoizmu podobnych jedno
stek i absolutnego braku w y 
obraźni ten gatunek ludzi 
nie poddaje się żadnym w p ł y 

w o m . 
Z tego typu rekrutują się ludzie 
„co zawsze wszystko wiedzą 

gość, zadowolenie, uczucie przy 
jemnoścL Są to ludzie, k t ó r ym 
zaczepka, i ronja sprawia ra 
dość. Zrzędzenie. 

naśmiewanie się, 
kłótnie, sprzeczki są dla nich 
warunkiem nieodzownym ży
cia, poprostu nakazem wewnę
t rznym, k tó ry wywo łu je w nich 
uczucie rozkoszy. Nie są ego
istami, słuszniej mówiąc „ego-
centrystami" jak erystycy, k tó
rzy uważają siebie, swoje „ego" 
(ja) za ośrodek świata. Do 
grupy tej zaliczają się ludzie 
bardziej war tośc iowi , dobrodu
szni, humorystyczni . 

Na trzecią grupę składają 
się pieniacze. Jest to grupa po 
krewna erystykom pod wzglę 
dem charakterystycznych 

cech usposobienia, z tą jedynie 
różnicą, że erys tycy zrzędzą z 
byle powodu przy każdej oka
zji, gdy pieniactwo powstaje z 
jednego znamiennego przeży
cia i na tym wypadku pienia
cze następnie ześrodkowują 
wszystkie swoje s i ły do spo
r ó w i wa lk i . 

L i teratura o „p ieniactwie" 
iest bardzo bogata. Niestety 
pod ogólne określenie „pienia
czy" wciąga się zbyt często lu 
dzi, k tórzy z wy t rwan iem w a l 
czą za dobrą sprawę i przeko
nania. 

Aby dać pojęcie o „ t ypo
w y m " pieniaczu, zacytujemy 
następujący przyk ład, z które 

go zupełnie wyraźnie powsta
je wniosek o „chorobl iwośc i " 
podobnych stanów. Pewien 
stolarz, przegrawszy proces 
przec iwko swemu sąsiadowi, 
wpadł na chorobl iwy pomysł, 
że stało się tak dlatego, że 
przeciwnik jego w sądzie pu
ścił na niego 

prąd zimnego powietrza, 
czem go zupełnie stropił. Od 
tej chwi l i czuł wszędzie zimne 
powietrze 1 wpadł na nowy po 
mysi , że z ły sąsiad umieścił w 
ścianach jego mieszkania szklą 
ne rurk i , któremi nap ływało 
chłodne powietrze. Przec iwko 
temu urojonemu faktowi po
wstawał z całą siłą, szukając 
sprawiedl iwości u władz. Z 
chwilą, gdy uzyskać jej oczy
wiście nie mógł, rozpoczął 

napaści na asąd, 
sędziów, rząd. Zmar ł w zakła 
dzie dla obłąkanych. 

T r z y powyższe grupy nie 
wyczerpują wszystk ich t y 
pów zrzęd i pieniaczy, k tórych 
jest legjon. Niekiedy dokuczl i -
wość czyjaś nie jest kwcstją 
usposobienia, a reakcją — 
rzeeby można — naturalną od 
powiedzią na wrażenia lub 
w p ł y w y zewnętrzne. Ludzie o 
jakichkolwiek ułomonościach fi 
zycznych czy też umysło
w y c h lub duchowych mszczą 
się za nie na Innych powodowa 
nl nienawiścią, zawiścią, zem
stą „upośledzenia". 

Wreszcie mamy armję „ roz 
czarowanych" , ludzi, k tó rym 
życie „p rak tyczne" zniweczy
ło ideał życ iowy, s tworzony 
we własnej duszy. Tacy ludzie 
przeważnie idealiści, o ser 
cach nieskończenie dobrych, 
wznios łych poglądach, wpada 
ją po rozczarowaniu w drugą 
krańcowość, potępiając ryczał 
tem świat ca ły i wszystko, co 
się w nim mieści. Z podobnych 
ludzi rekrutuje się niejeden pe 
symistyczny filozof, niejedno 
„ zg r yź l iwe " pióro, niejeden po 
lemiczny k r y t y k społeczny.. 

Są także zrzędy z wyracho 
wania. Jest to najbardziej nie
sympatyczny gatunek ludzi, 
używający dokuczl iwości dla 
wywo łan ia dokoła siebie t r w o 
gi i „szacunku". 

Ktoś powiedział, że Bóg, 
stwarzając świat, wyda ł swo
je dzieło na pastwę k r y t y k i 
własnego stworzenia i tem dał 
mu do ręki cząsteczkę potęgi. 
W wszechmądrości swej jed
nak, przewidując wszystko, 
ostateczną k ry t ykę zachował 
dla siebie, ustanawiając „Sąd 
ostateczny". 

lera i Forda, ujęty w 
formę aforyzmów. 

Oto. co m ó w i Andrew Car* ] 
negie: 

Każda wiedza musi się kie- \ 
dyś okazać pożyteczną.' Trze
ba ty lko czasem czekać na'od
powiednią chwi le. 1 . 

Nie staraj się uchodzić za 
coś innego, niż to. czem jesteś, 

Pozostań zawsze sobą. 
Moja ojczyzna jest niebem. .] 

ale niebo nie jest moją ojczyz
ną. 

Największy nawet majątek 
nie może zastąpić trzech rze- I 
czy . zdrowia, młodości i szla
chetnego charakteru. 

Chcesz wiedzieć, w jaki spo 
sób stać się bogatym? Rzecz to 
bardzo prosta. Trzeba tylko 
posiadać w tym kierunku odpo
wiedni talent, a wówczas bę
dziesz gromadził majątek tale 
jak znakomity malarz tworzy 
obrazy, a 

muzyk pieśni. 
A teraz posłuchajmy, co mó

w i Rockefelcr: 
Przyjaźń, wznosząca się na 

fundamencie interesu jest zna
cznie lepsza, niż interes wzno
szący się na fundamencie przy-
JAINC 

Majątek ma się tak do praw
dziwej miłości i przyjaźni , 

lak szkiełko do diamentu. 
Brak oświaty jest głównerrt 

żfódłerri obecnej nędzy i zbro-
dniczości. Dlatego najważniej
szym postulatem obecnym ludz 
kości iest krzewienie oświaty. 

Ludzie, k tórzy odnieśli W 
życiu wiele sukcesów, są zwy
kle konserwatywni , gdyż w ra
zie nieszczęścia i katastrofy 
społeczne! mogą wiele utra
cić. 

Aby zrobić majątek, trzeba 
umieć korzystać z odpowied* 
nici koniunktury. 

0 automobilu-
jesteś piękny/... 

Dowcipna ostrzeżenie. 
Oryginalną uprzejmością, od 

znaczają się tablice ostrzegaw
cze dla automobilistów, umiesz 
czone na wielu japońskich ul i
cach. Można tam czytać: „O aU 
tomobilul Jesteś piękny, jesteś 
chyży, 

jesteś silny. 
Nie nadużywaj jednak swej pięk 
ności, szybkości i si ły. Mie j l i 
tość dla twych mniejszych bra
ci, k tórzy są tak mali wobec cie 
bie: dla psa, konia 1... człowieka 
pieszego. Pies boi się twoich kó l 
które go tak ła two tratują. Zo
staw mu miejsce, by bezpiecz
nie mógł koło ciebie przecho
dzić. Koń boi się hałasu, k tó ry 
sprawiasz, twego dymu i złego 
zapachu. Wystrzegaj się więc 
drażnienia jego uszu, oczu i po 
wonienia. Człowiek pieszy zda* 
je się przedstawiać dla ciebie 

najmniejszą wagę. 
Jednakże dobrze zrobisz, mając 
nad nim litość i szanując go. Ju 
tro i on może byćWierowcą sa
mochodu"! 

Dowcipne to, a trafnel 

- X X -

Śmierć utrzymuje we wszechświecie 
życie i równowagą. 

Chociaż wia t r jesienny nie zdążył jeszcze ogołocić drzew • z 
S S t y c h koron, chociaż ^ karnawału Jest j e s ^ z e daleko 
piękna pani marzy już o swych przyszłych $wicsecaciu tane

cznych. 

Redaktor naczelny: Franciszek Piofesk 

Bez śmierci niema życia. Zda 
nie to brzmi nieco dziwnie, a jed 
nak jest prawdziwe. Coby s'ę bo 
wiem stało, gdyby nie zamarł w 
przeciągu k i l ku lat żaden żyją
cy organizm na ziemi? 

Nad sprawą tą zastanawiał 
się przyrodnik angielski dr. N. 
C. Edwards i doszedł do nastę
pujących wyników: 

Wiadomo, iż mucha domowa 
składa w przeciągu roku około 

20 miljonów jajek. 
Gdyby ze wszystkich jajek wy
lęgły się owady i żaden z nich 
nie zginął, wystarczyłoby lat 
trzech aby żadnych innych stwo 
rzeń nie było na ziemi prócz 
much, które w końcu wygryzły 
by się wzajemnie. » 

Jętk i jednodniówki wytwo
rzyłyby w tym samym czasie ta 
ką olbrzymią bryłę, iż waga jej 
równałaby się ciężarowi 

jednego biljona ludzi. 
Z powodu rozmnożenia się 

ryb, nie mogłyby pływać okręty 
po morzu, gdyż oceany napeł
ni łyby się ruchomą masą ciał ry 
bich. 

Słońca nie można byłoby o-
glądać, gdyż przysłoniłaby je gę 
sta chmura zgłodzonego ptac
twa, a ziemię pokryłyby olbrzy
mie warstwy grzybów. I nie trze 
baby długo czekać na zupełnie 
zniszczenie ziemi. Wystarczyło
by zaledwie lat 4 lub 5, aby zni 
kła cała kul tura ludzka. 

- X -

Wieczny trójkąt. 

Greta Garbo, Lewis Stone i John Gi lber t w fi lmte p. \ 
„Władczyn i mi łośc i " . 
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